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f«'zeinplarze ] ojedyócze sprzedają się w ekspedycji 
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Ce. ia ogłoszeń (iaseratów:) 

jj wiersza dr ‘bnego 1 sgr. <5 fen. — Reklamy od
wiersza drobnego 3 sgr- (inci- tłóm,)

Listy
0 redakcji, a Iministraeyi i e.upedycyi winny być 

metkowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 16 Bgr., w monarchii pra­
ski ój 3 tal. 1 »gr. 8 fen., w Anetayi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francji 18 fr„ 
w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecji 6 tal. 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 50 fr., 
w Szwajcarji 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcji 28 tr,

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związkif- 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tary, za których pośrednictwem (zob. nii.) można

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Rękopisuia

nadsyłane redakoyi nie zwracają się i będą 
zniszczone.
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POZNAN, 21 grudnia.
I dziś ważniejszych doniesień z teatru wojny nie 

mamy. Armia jenerała Chanzy posuwa się ku Mans 
a, jak słusznie berlińska Zukunft powiada, nie jest to 
ju¿ v ’ rot ale raczej operacya strategiczna; jenerał bo­
wiem d.b cwolnie odsłonił Tours, kierując się ku za- 
chodowi-póTtocy, i walcząc codziennie niemal z poatę- 
p-ij-icą £3 n::.i armią w. księcia meklemburg . kiego. 
') mnerale Bourba mi jego armii, przeciw którćj, jak 

„Bę^zdaje, maszeruje książę Fryderyk Karól, mc dotąd 
uia słychać; podoonież otoczone są tajemnicą działania 

¿ ¡<inii półno . j jenerała Faidherbe, obiegają tylko 
pogłoski, ze się posuwa ku Amians i że pomiędzy 
téiu miastem a lJam zanosi się na wielką bitwę. — 
Korpus jenerała Werdera stoczył dnia 18 b. m. cało- 
d ienną «zukę pod Nuits, która musiała być krwawa, 
sk . io lawet dwóch jenerałów v. Głtlmer i książę Wil- 
tclm badeóski zostali ranni. _ Niemcy zajęli Nuits, ale 
; nereł von Podbielski o zabraniu dział lun trofeów nic 
ń:e s -omina, a o stratach własnych przemilcza. Jak 
z..ś ogromne są straty, jakie wojska niemieckie od kilku 
t go ai we Francyi ponoszą, dość przytoczyć, że Mini­
ster alca baw.irska Korespondencya Hoffmanna 
obli za, iż sam korpus bawarski stracił w¡ bitwach od 
1 o 10 grudnia przeszło 8100 ludzi, zatéaií więcój niż
tr. ią część całego korpnsa.

Z pod Paryża donoszą angielscy korespondenci, że 
Ni.mcy pospiesznie wykończają baterye, z których 
trzysta dział ma bombardować miasto. List jakiegoś 
p.uaiticgo srtylerzysty z Sevran, z dnia 11, wspomina, 
¡ze już w dmu 0 b&tęrya z 48 dział rozpoczęła ogień 
pizeciw twierdzy Mont-Valerien; wszakże ani listy, ani 
uepesze z Wersalu mc o tém rozpoczęciu ognia me do­
noszą. Natomiast w liście z Paryża czytamy, że działa 
Mont-Valarien £zy tćż nowych szańców przed tą twier- 

wymacały zamaskowaną dotąd bateryą praską, któ­
ra zaraz rozpoczęła rzęsisty ale bezskuteczny ogień. 
W ogolę co do skuteczności bombardowania zdania są 
podzielone. W Paryżu me robią sobie z niego wiele, 
¿m. \ się prawie żyesyć go sobie, by miara poświęceń 
tioiicy oyła dopełnioną. Z kompetentnych oficerów ar- 
tjłeryi, zwłaszcza Angdków, większa część twierdzi, że 
Lomoardowame Paryża bez zdobycia dwóch lub trzech 
ki^'v ns wiele się ma przyda, ogień bowiem za zbyt
wieikiéj oJjpłośei musi być rozpoczęty.

Wiadomości urzędowe.
Kroi, inspektor budowniczy Haustein w Wittlich miano­

wany został atol, nauiuspeitorem budowniczym i przcuienouy 
jako taki no kolegium rejeucyjnego w roznaulu.

Korespondencye Dziennika Pozn.

O

m

Litów, 17 grudnia.
(Adres sk iański do księcia Czerkawskiego.—Agitacje moskiew- 
s io. — Kr-u-uk. — Bale słowiańskie. — Nawrócenie rizawła. — 

iiuor ita. — Metiug. — jt-rzeuwc.esua radość.)
(3) Między naszymi ¡Słowianami agitacya moskiew­

ska coraz żywsza. Przejażdżki tam i uapowrot coraz 
c ę tsze. Nadzieja bliskiego połączenia wszystkich ¡Sło- 
w: n pod jednem berłem coraz większa. Filar pansla- 
wizmu kniaź Gzerkawski ma być zamianowany mini­
strem spi .w wewnętrznych w miejsce Milutyna. Radość 
więc między pansluwisiAfllt naszymi wzmaga się. Obie­
cują sobie po mm cudowayca rzeczy. Zamianowanie 
Gzemawskiego ministrem uważają za tryumf stanowczy 
pofitjKi pansiawistycznćj w Moskwie. Ziszczenie więc 
programu pansiawistycznego o jednej trzodzie i jednym 
pasterzu uważają za bardzo bliskie. Tutejsi panslawiści 
przygotowują adres gratulacyjny do kniazia Gzerkaw- 
skiego. Dano w tym akcie wyraz oezgranicznćj radości 
iLzysuicfi (!) Słowian z powodu tej uominacyi i silnej 
tych Słowian nadziei, że warótce ziszczą się ich życze- 
c.a co u) poiączema w jeden ogromny naród (1). Mo- 
lorowts adresu, którymi podobno w Petersburgu szukać 
należy, kazali zbierać na adres podpisy. Między Rusi- 
. arnii Gzethami znajdują je. Aby rzecz wykonać cze­
kają tylko na wiadomość z Petersburga o dokonanćj 

:e' nominacji Gierkowskiego. Adres zostanie następnie o- 
giuszony w pismacu moskiewskimi. Aby ochronie pod- 
psyących przed prześladowaniami rząuu austryackiego,
; rzyć, eczoiiu podpisów meogfaszać. Podobne adresy od- 
fcUloWd.no i w Gzecnach i w Morawie i a Słowian wę- 
g crsuicn i południowych. Zakrojono na wielką mamie* 
ttmyą. Gzy poupisow wiele zbiorą, zobaczymy. My- 
S.ę, ze Gzeai «. nawet i tutejsi ruscy oędą pomimo otrzy- 
mmego przyrzeczenia tajemnicy oględnymi. .Dotychczas 
Wprawdzie rząd austryacki me wzoramał a nawet w 
bf-ym wysokim rozumie-pośrednio dopomagał agitacyi 
lEosriewL :ićj. Dotychczas zakazywał on tylko uiamfe- 
stacye przeciw Moskwie, a mamfestacye na rzecz Mo­
skwy toicro ał. Teraz jednak może sig w Wiedhiu o- 
c.nęłi. P. B.ust w swój odpowiedzi danćj Riegerowl 
zu je się zapowiadać zmianę postępowania rządu w tym 
Uplędzie. Może się więc panowie Kowalscy, Pawlicki, 
F umowicze, Pietiesiewiczi, Dziedzicey i jak się tam 
..u ci Moskale austryaccy, powstrzymają w swycn za- 
pę iach.

Gzytałem już w Dzienniku wiadomość o „bor- 
b. ch - między Rusinami ua uniwersytecie tutejszym. Wie­
cie już, 2e przyszło między mmi do formalućj bitki na 
Zgromadzeń u. Skończyło się na Ićin, że się dwie par- 
tye osebno zorganizowały i każda osuDną dla siebie two­
rzy czytc! ą ruską. Jedna się nazywa „Besidą akade- 
hnczną rusn-j’’, druga >,Akadeiuiczeskij Kruzok.“ Statuta 
przeaiożoao namiestnictwu. Krużok miał przed kii.

koma dniami posiedzenie. Sekretarz Stobiecki zawiado­
mił, że przystąpiło już 66 akademików do Krużka. 
Obecnych było około 40. Zarazem zawiadomił sekre­
tarz, że, jak się prywatnie dowiedział, odrzuciło namie­
stnictwo statut. Powodem ma być okoliczność, że 
Krużok zamierza być towarzystwem politycznćm. Wła­
ściwym powodem jest to, że członkowie tćj partyi 
akademicko-ruskićj są Moskalami najczystszćj wody. 
Mimo tćj wiadomości o niezatwierdzeniu statutów obra­
dowano dalćj. Prezes, akademik Andychowski poddał 
pod obrady wniosek o utworzenia komitetu balowego. 
Krużok zamierza dawać w zapusty bale, na które po­
stanowiono zaprosić (słuchajcie!) wszystkie znakomito­
ści słowiańskie. I wybrano komitet balowy rzeczywiście.

Czy statuta czytelni ruskićj (małoruskićj) zatwier­
dzone zostaną, nie wiem. Trudno tćż byłe mi się do­
wiedzieć ilu ona liczy członków zapisanych.

Ciekawą co do rozmiarów agitacyi moskiewskich 
podają wiadomość tutejsze dzienniki. Oto prefekt se- 
minaryum ruskiego zawiadomił o tćj agitacyi urzędo- 
wnie wyższe władze kościelne i rządowe. Sprawę całą 
oddano metropolicie Sembrato wieżowi. Najciekawszą 
jest okoliczność, że owym prefektem jest ks. Krzyża­
nowski, sekretarz „rady ruskićj“ uważany nie bez po­
wodu za Moskala najzagorzalszego. Dzienniki tutejsze 
mniemają, że ks. Krzyżanowski chce zostać kanonikiem. 
Dla tego ma się w ten sposób starać o względy rządu 
i metropolity. A może to nawrócenie Szawła? Ks. me­
tropolita jest przeciwnikiem Moskwy, mianowicie od 
czasu swój ostatuićj wizyty w Wiedniu. Wiecie jakich 
kłopotów nabawili go alumni swćm śpiewaniem hymnu 
„Boże Caria hrani-“ Jeżeli nic więcćj, zapłaci metro­
polita za to 10,000 guldenów, będzie bowiem musiał 
zwrócić „Vorschuss“ dany mu na instąlacyą, a który 
pewnieby mu stósownie do podanćj prośby darowano, 
gdyby nie historya z owym hymnem.

Towarzystwo literackie ruskie (małoruskie nie mo­
skiewskie) Pr o świt a urządza odczyty publiczne w sali 
ratuszowej. Dziś pierwszy odczyt. P. Partycki ma czy­
tać o Rusi halickićj w V, VI i VII wieku, P. Klim­
kiewicz czytać będzie ustępy ze swego przekładu Iliady, 
a profesor Wachniauin rzecz o zakordonowaućj Rusi 
ukraińskićj.

Jutro miało się tu odbyć zgromadzenie ludowe 
w sprawie obrony kraju i uznania przez rząd republiki 
fraucuskićj. Rząd nie pozwolił na to, ze względu na 
Moskwę i Prusy. (Obszerniej pisał nam już wczoraj 
o tćm korespondent (T) Przyp. Red. Dz.)

Dziś rozpuszczono tu wiadomość, że jenerał Trochu 
przebił się, zajął Wersal i wziął do niewoli króla pru­
skiego. Gaudium nie diugo trwało. Telegram, pocho­
dzący z redakcyi wiedeńskićj Tages Prasse, okazał 
się wnet mylnym. Mimo to kolporterowie gezet wrze­
szczą jeszcze ciągle po ulicach zachwalając swój towar: 
„Jenerał Trochu (wymawiając to nazwisko po polsku) po­
bił Prusaków nie trochu. Złapał króla pruskiego wraz 
z Bismarckiem. Paryż otwarty 1 itd.“ Epiteta dodawane 
do nazwiska oczywiście opuszczam.

Berlin, 20 grudnia.
D Wczoraj i dziś nie było posiedzeń publicznych 

w izbach sejmowych, ponieważ komisje tychże zajmo­
wały się przygotowaniem sprawozdań z przedłożeń rzą­
dowych, nad któreroi jutro rozpoczną się obrady. Izba 
panów przemyśliwa nadto nad wystósowaniem adresu 
do króla i nad wysłaniem go do Wersalu przez deputa- 
cyą, z łona swego w tym celu mianowaną.

W izbie poselskićj ustanowiono już porządek, po­
dług którego budżet państwa przyjdzie pod obrady, 
i wyznaczono do szczególnych tegoż działów tak zwa­
nych komisarzy izbowych. Stanowienie tychże komisyi 
jest, jak wiadomo, nieznanćm dawnićj w życiu paria- 
mentarnóm pruskićm urządzeniem, które dopiero na po­
przedniej sesyi sejmowćj zaprowadzonćm zostało. Da­
wnićj odbywały się wszystkie prace przygotowawcze, 
odnoszące się do budżetu państwa, w łonie wybieranćj 
przez izbę komisyi budżetowćj, którćj rząd obowiąza­
nym był udzielać wszystkich wyjaśnień i tłómaczeń, 
jakie komisya nietylko na polu wewnętrznego zarządu 
kraju lecz i z dziedziny polityki jego zagramcznćj uwa­
żała za potrzebne. Ztąd była to komisya najważniej­
sza i stanowiła niejako kuźnią sejmową, w którćj kuły 
się wnioski i rezolucye najwyższej doniosłości.

Czynności komisyi budżetowćj przeszły obecnie 
w przeważnćj części na komisarzy izbowych, którym po­
dobnież rząd wszelkich przez izbę lub pojedyńczyth jćj 
członków żądanych objaśnień udzielić winien. Do gro­
na komisarzy tych mianowano w tym roku większą niż 
zwykle liczbę posłów polskich, którzy, jak się ztąd po- 
kazuje, nie opuszczają tu sposobności poznajomienia się 
z trybem i warunkami wewnętrznego zarządu państwa. 
Ponieważ zaś wiadomość odnośna dla niejednego z czy­
telników Dziennika praktyczny w razie potrzeby mieć 
może użytek, dla tego wymienię tu posłów naszych na 
komisarzy wyznaczonych, jako tćż działy budżetu, do 
których są mianowani.

Według wykazu porządku, jakim szczególne działy 
budżetu pójdą pod obrady, mianowano na komisarzy 
izby z posłów polskich pp. Szułdrzyńskiego do działu 
ministerstwa skarbu; Pilaskiego do ministerstwa handlu; 
Wierzbińskiego do ministerstwa sprawiedliwości; Szama­
na do ministerstwa spraw wewnętrznych; Sczanieckiego 
do ministerstwa spraw rólniczych; Kantaka do mini­
sterstwa oświecenia; Łyskowskiego do działu zarządu 
kolei żelaznych; Wegnera do działu podatków stałych 
i pośrednich.

Wielkiego rozgłosu doznała tu w tych dniach spra­
wą ks. Bronzy, która w krótkim czasie przyjdzie na 
stół izby poselskićj. Według doniesienia, nadesłanego 
tu przez jednego z mieszkańców Tyłży, rzecz miała się 
następnie. Ksiądz Bronza, pochodzący z Augustowskie­
go, zagrożony w r. 1863 wysłaniem ua Sybir za to, że 
rannemu śmiertelnie żołnierzowi polskiemu udzielił o­

statni wiatyk, schronił się do Prus i zamieszkał w Tył- 
ży, gdzie zjednał sobie powszechne poważanie do tego 
stopnia, że władza miejska tameczna przyznała mu pra­
wo obywatelstwa i podała do rejencyi wniosek o natu- 
ralizacyą jego, a biskup warmiński powierzył mu zarząd 
kościoła, w bliskości Tyłży położonego. Na początku 
toczącćj się obecnie wojny z Francyą, odbiera radzca 
ziemiański tameczny bezimienny donos, że ks. Bronza 
przechowuje u siebie znaczne zapasy broni i zjeżdża 
z żandarmami na miejsce, odbywa ścisłą w plebanii 
i kościele rewizją, odgrzebuje nawet świeże groby na 
cmentarzu, i nic nie znajduje podejrzanego. Mimo tego 
aresztuje go jednakże wspólnie z dwoma domownikami, 
podobnież z Królestwa, osadza w więzieniu, a po kilku 
dniach za zezwoleniem rejencyi tamecznej wydaje Mo­
skalom, którzy okutego w kajdany zawożą do Wilna 
i osadzają w więzieniu. Najbezwzględniejsze to pogwał­
cenie prawa krajowego podniesione będzie w izbie przez 
posłów właściwych. Dowiaduję się, że posłowie polscy 
postanowili poprzeć ich wystąpienie, a w potrzebie wy­
toczyć ją z swój strony przed izbę.

Pierwszy nakład Dziennika, 
w którym się znajdowała kores­
pondencya „Z Saksonii“, został 
przez król, policyą skonfiskowa­
ny. Z tego powodu koresponden- 
eyijt tę z drugiego nakładu znie­
woleni jesteśmy wypuście.

Redakcja Dzień. Poznańskiego.

Z teatru wojny.
A Prusy i Niemcy

Staatsanzeiger ogłasza następujące raporta:
?AZ kwater głównych w Wersalu, 13 grudnia.Jj|

KiS Rozkaz dzienny do armii, jaki JKMośćjpod dniem 
6 grudnia wydał do żołnierzy połączonych, armii nie­
mieckich, podaje wyraźny obraz obecnego położenia 
wojny niemiecko-francuskićj. Podnosi on, żeinieprzyja- 
ciel przez nadzwyczajne wysilenia raz jeszcze zebrał 
liczne wojsko i że w ten sposób wielka część mieszkań­
ców Francyi zmuszoną została do opuszczenia pokojo­
wych rzemiósł, w wykonywaniu których armie niemiec­
kie nikomu nie byłyby przeszkodziły, i chwycenia za 
oręż. Rozkaz dzienny wspomina także o fakcie zapo­
znać się nie dającym, że obecni kierownicy losów fran­
cuskich, ubiegając się od wielu tygodni o sztuczne roz­
budzenie namiętności mianowicie pomiędzy ludnością 
południa, zmieniają wojnę w wojnę ludową i walkę eks­
terminacyjną aż do najostatniejszego wytężenia sił wszy­
stkich.

Przy spokojnym i bezstronnym Bądzie zaprzeczyć 
nie można, że rząd francuski przy tworzeniu nowćj ar­
mii południówćj postąpił z wielką ruchliwością. Z in­
nej zaś strony żywią przekonanie, że opór a outrance, 
do którego stronnictwo rządzące tymczasowo się zdecy­
dowało, nie zdolen powstrzymać zniszczenia narodu fran­
cuskiego lecz przeciwnie pogorszy tylko położenie i tćm 
pewnićj tylko sprowadzi ruinę kraju. Pewne republikań­
skie koła Francyi wysławiają wprawdzie utorowany przez-

fcUloWd.no
fcUloWd.no


dekrbtk listopadowe oddziału rządowego w Tours „Levée 
en masse“ jako najwyższy a nawet jako najpierwszy 
czyn bohaterski Francuzów w tćj wojnie. Prędki bo ten 
sposób uzbrojenia ludu, w chwili największego niebez­
pieczeństwa, wywołuje raz jeszcze świetne wspomnienia 
wojen rewolucyjnych, o których wiadomo, że jeszcze nie 
straciły swego olśniewającego znaczenia we Francyi. 
Ale republikanie, którzy bezustannie mówią o roku 1793, 
zapominają, że i wielka armia rewolucyjna, jedyna ar­
mia ludowa, jaka kiedykolwiek istniała w Francyi, mimo 
genialnych swych przewódzców, dwuletniego potrzebo­
wała ćwiczenia, nim się jéj udało znaczne nad połączo- 
nemi armiami odnieść korzyści. Toż samo stronnictwo 
zapomina daléj, że Francya wtenczas po długim pokoju 
miała na zawołanie niezłamaną siłę obronną, podczas 
kiedy w obecnéj chwili wielka część zdatnych do broni 
ludzi przez klęski dni sierpniowych i wrześniowych do­
stała się do niewoli.

Najcięższy jednak zarzut, jaki trafia system, któ­
rego trzyma się paryski rząd obrony narodowćj, leży 
w niegodziwości środków, przez jakie takowy jedynie 
umożliwiony został. Gdyby rząd był zdecydował się, 
jak było jego powinnością, wystąpić przed narodem 
z szczerym opisem położenia rzeczy, to większa część 
Francuzów już dawno byłaby okazała swe chęci poko­
jowe w niedwuznaczny sposób, jak to po pierwszém za­
jęciu Orleanu, tak w Paryżu jak we Francyi południo- 
wéj kilkakrotnie już się stało. Zamiast tego dopusz­
czano się nie tylko w sprawozdaniach z wypadków wo­
jennych nierzetelności, którćj ledwo się coś równa, lecz 
starano się także przez fałszywe podania o sile nowo 
formujących się armii podtrzymywać najprzesadniejsze 
wyobrażenia o będących jeszcze do dyspozycyi środkach, 
jeszcze tych dni obiega po wszystkich dzienuikach fran­
cuskich dekret rządowy, zarządzający natychmiastowe 
utworzenie nowych kadr wojskowych, jakich w podobnéj 
liczbie nawet najświetniejsze dni cesarstwa nie widziały. 
Dekret ten, wydany w Tours i noszący datę 25 listo­
pada, nakazuje spieszne utworzenie 10 nowych obozów 
wojennych w najrozmaitszych okolicach Francyi jak w 
St. Orner, Cherbourg, Conlie (pod Le Mans), Nevers, 
La Rochelle, Bordeaux, Clermont-Ferrand (departament 
Haute Loire), Toulouse, Pas de Lanciers, Lyon. Każdy 
z tych obozów ma być urządzony na przyjęcie 60,000 
ludzi, obozy w St. Orner, Cherbourg, La Rochelle, sto­
sowne dla swego położenia w bliskości morza do wyży­
wienia większych mas wojska, dla 250,000 ludzi. Z tego 
wypadałaby prawie lic*ba półtora milmoa żołnierzy, 
które naturalnie istnieją dotąd tylko na papierze.

Zachodzi pytanie, dopóki rząd będzie w stanie pro­
wadzić daléj grę tę zbrodniczą. Jeżeli sam trwa aż do 
ostateczności w swérn zaślepieniu, to w ludności jeinak 
obudzi się nareszcie rozsądek. Nowe rozjątrzenie stron­
nictw, nowe zakusy przewrotów, nowy stan chorobliwy 
w stosunkach wewnętrznych musi tego być skutkiem. 
Może armii francuskiéj właśnie będzie przeznaczeniem 
dać w swych szeregach pierwszy wyraz niezadowolnie- 
nia. U jeńców z Orleanu przynajmméj spostrzegano 
często usposobienie, które wnioskować pozwala, iż woj­
sku sprzykrzyły Bię zawody. Wielu oświadczyło, że 
nigdy nie byliby chwycili za broń, gdyby poprzednio 
już byli znali stan armii, jaki poznali. Nawet w pro­
wadzeniu wojny manifestują sięjpodobne symptomy.

Najnowsze wiadomości z nad Loary donoszą, że 
woj>ka niemieckie mimo wszystkie przeszkody niepo- 
mysiuego powietrza *ą w stanie daléj prowadzić wojnę 
okupacyjną z niezmniejszoną siłą, o ile je nieprzyjaciel 
do tego zmusza. W szczególności nie można jeszcze 
wydawać sądu o stanowiskach, jakie fr; ncuska armia 
połuduiowa zajęła. Walki trzydniowe, jakie w. książę 
meklemburgski stoczył pomiędzy Beaugency a Blois, po­
zwalają jednak domyślać tię, że gros wojsk nieprzyja­
cielskich prawdopodobnie tu się znajduje.

JKMość dawał wczoraj posłuchanie ks. następcy 
tronu anhaltyńskiego, jenerał porucznikowi à la suite 
armii, i przyjmował rotmistrza Frantzius z wscboduio- 
prusaiego pułku dragonów nr. 10, który przybył tu z 
raportami od komendy naczelnéj I armii.

15 grudnia.
Jakÿ 8>S było można spodziewać, wywołał odwrót 

francuskiéj armii loarskiéj w prowiucyach połu­
dniowych na nowo tiwogę i niezadowolenie. Mciny 
przed sobą dzienniki z Lyonu, Tours i porzecza Sarthy 
(Le Mans), sięgające do 10 grudnia i zgodne z sobą 
zupełnie w energiczném potępianiu postępowania, ja- 
kiegi trzymał się rząd prowizoryczny, podawszy zrazu 
tak o rezultatach paryskiéj wycieczki jak o stanie rze­
czy pod Orleanem obraz najświetniejszy, petćin zas po 
katastrofie armii południowej ogłosiwszy oświadczenia, 
które ukiyć nie zdołały bezradności mężów u steru rzą­
dów stojących.

Potrzeba sobie tylko uprzytomnić rozmaite fazy, 
jakie przechodziły usposobienia w departamentach po­
łudniowych, by zrozumieć należycie nagły upadek du­
cha. Po pierwszém usadowieniu się wojsk niemieckich 
w Orleanie osłamia się tez znacznie cłięc wojenna po- 
iuouia. Czisu potizeoa było niejakiego, zanim organa 
publiczne, nawet w Tours, stanęły po strome wydziału 
rządowego, gdy tenże ogłaszał „nową wojnę ekstermi­
nacyjną“ — la nouvelle gturre d’eteriniuatmn, weuług 
własnych słów Jules Favre’a z dnia 29 listopada. Zwolna 
Jednakże ozywiiy zbrojenia rozległe, jahie we wszystkich 
prowincjach z tamtej strony Loary robiono, na nowo 
zaulunie. Chtłphwe opisy, jakie Oambetta podczas zna­
nej podróży do armii głowńycfi, o liczbie wojsk i wy­
bór netu ich zachowaniu się podawał do dzienników, u- 
mocuiiy wiarę w możliwość oporu. Hasłem, jakie dla 
tego nowego zbrojnego powstania połuuuia wydano, bjło 
oswobodzenie Paryża, który zgiuie, jeżeli ueptr,amenta 
nie wypełnią swéj powinności, którego ocalenia zas 
z największą spodziewać się można pewnością, jeżeli 
reszta Fiancyi się podniesie. Hasło to dla przygotowa­
nej z największtin wytężeniem walki ¡pochlebiało dumie 
prowincyi. Umówiony wedle oświauczeń połowy iządo- 
wéj w Tours z Paiyżem plan wojenny miał od połowy 
listopada popularne za tobą sympatye. Spodziewano się 
ogolcie, 2e rozdzielone na długiej linii od Bourges, 
Oihaus i Tours az do ostatnich punktów półuocno-za- 
chodméj Francyi armie działać będą wspólnie w wielkim 
ataku, Ze odeprą znajdujące się w pochodzie na południe 
armie niemieckie i z pomocą menu odpowiedniego armii 
paryskiej przerwą osaczenie stolicy.

Jck wiadomo/ pokazało się najpierw po zaję.iu 
miast Dreix i Ciiateaudun, ze sjstem strateg.czny Fran- 
cuóow na niepewnym i budowany był gruncie. Potyczki 
od dnia 17 do 19 listopada okazały wprawdzie, że fran­
cuskiej arion polnocnéj udało się część swych awan­
gard, choć tylko kilka Łytięcy żołnierzy, wytunąć na 
odligłość kilau mil od Paiyża, równocześnie jidnak po­
kazało się, ze połączenia pomiędzy tą armią północną 
a wojskami zeoraneu i dla obrony części ptłudniowo- 
zachodniéj, o których wiedziano, że centrum ich znaj­
duje się w obozie pod Cotiie pod Le Maur, JdokoAać 
jeszcze me było można. Rozwiązanie straży prztdmćj

{ armii północnćj i, co bezpośrednio potćm nastąpiło, 
najście północy przez I armią niemiecką, zdobycie
Amiens nie były jeszcze dostateczne, by zaufanie ludno­
ści południowych zniszczyć. Dzienniki lyońskie z dnia 
30 listopada i 1 grudnia np. oświadczyły, że we wzglę­
dzie oczekiwanych po armii północnćj działań nigdy nie 
oddawano się illuzyom. Wiadon o bowiem, że wojska 
Pikardii co dopiero były zebrane i że uzbrojenie ich 
wiele zostawiało do życzenia. Niejakie jednakże wątpli­
wości już się budziły, czemu armia z Le Mans nie 
wzięła czynniejszego udziału i czemu mianowicie nie 
starała się wstrzymać pochodu oddziału armii pod w. 
księciem meklemburgskim, który zwrócił się zrazu 
wprost na Le Matis, późnićj więcćj w kierunku połu« 
dniowo-wschodnim. W takich stósunkacb, które wywo­
łały krytykę ze strony dziennika francuskiego, stało się, 
że Gambetta udał się do obozu Kératry’ego pod Conlie. 
Powód niesnasek, jakie doprowadziły do prośby o dy­
misją ze strony jenerała, późnićj dopiero dojdą do wia­
domości publicznéj w swéj auteutycznćj prawdzie, pra­
wdopodobnie przez samego Kératry’ego, który zajmuje 
się wygotowaniem memoryału. Tyle jednakże już teraz 
jest dowiedzioném, że punkta sporne odnosiły się do 
ogólnego prowadzenia wojny. Kératry sądził, że stan 
wojska jego nie jest jeszcze takim, by sobie można obie­
cywać pewnego rezultatu po natychmiastowej akcyi. 
Gambetta odbył inspekcyą wojska i wydał następnie 
dnia 24 listopada ów rozkaz dzienny, który tak zwanej 
wtenczas jeszcze armii zachodniéi wystawiał świadectwo, 
że nie mniéj dobrze jest wyćwiczoną, nie mnićj do­
brze uzbrojoną jak wojsko loarskie. Przez to raz jesz­
cze ukojonym został niepokój, objawiający się już w 
opinii publicznéj. Uważano za rzecz pewną, że opera- 
cya wspólna armii loarskiéj z armią z pod Le Mans 
rozpoczętą została.

Przywrócenie zaufania było stanowczém zwyeięz- 
twem Gambetty ; ruch zaczepny francuskiéj armii loa - 
skićj skutkiem jego wpływu. Za to zaś zwracają się 
tćż teraz zarzuty z powodu niepowodzenia jedynie i wy­
łącznie przeciw jego osobie. Wszystkie pisma lyońskie, 
Courrier de Lyon, Décentralisation i Le sa­
lut public oświadczają się przeciw ministrowi wojny 
a za Aurelles de Paladine, lubo w usprawiedliwieniach, 
jakie ostatni przeciw tskàïzënîôm z Tours ogłasza, widać 
przyznanie, że loarska armia nie dorównała siłom nie­
mieckim. Chwalą ostrożność jen. Paladine w obec 
nieupra wiedli wionéj lekkomyślności, z jaką Gambetta 
łuJził publiczność Lłszywemi wiadomościami. Wzmian­
kowany już w Staaatsanzeigerze epizod z powodu 
Ejjinay gra w tém rolę główną. Nie mniéj daleko jak 
pisma lyońskie idzie wychodząca w samym Tours L a 
France (Edition departamentale). Mówi ona w arty­
kule pod tytułem ,,Ls Siluaticn“: Wypadek ten potwier­
dza w okrutuy sposób (cruellement) zapatrywanie tych, 
co głośno oświadczali panu Gimbecie, że niebezpieczna 
robić się dyktatorem (diiecteur suprême) bez kontroli 
narodu. Miasto powodzenia, jakie obiecano w imieniu 
dyktatury, nastąpiło niepowodzenie a widokiem pierw­
szym, jaki dożyliśmy, jest staranie rządu zwalenia z sie­
bie wszt lkiéj odpowiedzialności, którą niedawno jeszcze 
brał na własne swe barki, a obarczenia całym jéj cię­
żarem dowódzcy armii zwycięźonćj.“ Po tym zwrocie 
sądów czekać trzeba, jak wiadomość o bezustannym 
odwrocie armii loarskiéj oddziała na południowe depar­
tamentu.

Przed Paryżem wszystko spokojnie. Krótka kano­
nada, jaką nieprzyjaciel onegdaj wieczorem otworzył 
przeciw naszym wojsk un w stanowiskach pod Vau 
cresson, nie doprowadziła do niczego jak do częścio­
wego zburzenia kościoła téj œaléj pomiędzy Bougival 
a St. Cloud leżącćj wioski.

0 walkach nad Loarą zamieszcza berlińska 
Z u kun f t do UbStępkje:

„Podania Vogct’a o walkach francuskićj armii naJ- 
loarskićj pod Chanzy’ui przeciwko wojskom w. ks. nie- 
ktemburgskiego mówią o zaciętości oporu, jakiegośmy 
w tój kampanii u Francuzów nie napotykali. Również 
i 10 b«. jeśzcze pozycye te same utrzymane zostały, 
a walki, które z ogromnemi stratami z obydwóch ’Btroo 
połączone były, me miały bynajmnićj stratom tym od­
powiedniego rCJułcatu. PomtenioóJ sprawozdawca jest 
zdania, że nasi dowódzcy za nisko szacowali nieprzyja­
cielskie siły tak pod względem ich liczby, jak i pod 
względem zdztcości do boju. W poniższym sądzie o 
nich czyni się organem opinii naszych własnych wojsk. 
Pisze on pod duiem 11 bm.:

„„Wojna, nie powinniśmy sobie tegotaić, przyjęła obec­
nie inną postać. Nie są to z 4recb stron świata spędzone 
mezorgamzowane bandy, które nam naprzeciw stoją, lecz 
wojsko narodowe, przejęte zapałem narodowym. 
Franktyrerów, którzy strzelają ze zasadzki, skoro się 
pojedynczy żołnierz pokaże, a spokojnymi są obywate­
lami, skoro się większy oddział zjawi, często dość 
ostro osądziłem, lecz nie waham się wypowiedzieć całego 
mego szacunku dla armii, która z nami walczy od lldui. 
Prawda, że i w nićj znajdują się żywioły zdemcrąlizo- 
wane, lecz na tćm większy szacunek zasługuje ten wódz, 
który potrafi przeszkodzić, ażeby te zdemorai ziwane 
żywioły nie wpływały demoralizująco na innych. Mó­
wiąc tak, jestem tylko echem naszych żołnierzy. Każdą 
wieś, i to littralme, którą Niemcy od środy zajęli, 
trzeba było zdobywać. Wczoraj późno wieczorem zdo­
byli lizylierowie 76 pułku szturmem wieś, przyczćm 
prawda zabrali 500 jeńców, lecz sami stracił' 100 ludzi. 
Francuzi z. brali przedtem w niewolą oddział 32 pułku, 
który chciano udoić. Nieste.y jeńców tych colmęto już 
p-rzedtćm dalćj w tył. Dziś spoczywała broń przynaj- 
iuniój po tćj stronie Loary, jednakże z uiemieckićj strony 
wszystko stało do boju gotowe, czekając na uderzenie 
Francuzów.““

„Od tego czasu Francuzi się cofnęli, jednakże w 
kierunku północno-zachodnim; dnia 15 opuścili Ven- 
eórne po zaciętćj walje. Z naszćj strony zluzowano 
1 korpus bawarski przez 10 korpus armii, który tu 
znowu po raz pierwszy jest wymieniony. Bawarzy 
srogo tu ucierpieli przez te liczne walki, w jakich brali 
udział.

„Doia 13 obsadziła jedna brygada 9 korpusu armii, 
która się przeprawiła przez Loaię, Blois. Korpus 9 
armii ruszył potćm, jak się zdaje, niezwłocznie dalćj. 
Ze strony fiancuskićj donoszą, że niemieccy flankierowie 
pokazali się w Montrichard nad Cher, a za tćm tylko o 
kilka mil od Tours, że jednakowoż znikli znowu po 
krótkim pobycie i cofnęli się na Pont Leroy. Inne po­
dania donoszą, że większa niemiecka kolumna masze­
rowała przez Loches, a zatćm z południa, na dotych­
czasową stolicę rządu prowizorycznego. Można z tych 
danych wyprowadzić wniosek, że planem jest niemiec­
kiego dowództwa odciąć oddział armii nadloarskićj pod 
Cti»nzy’m od południa i otoczyć Jją przez marsz flan­
kowy, który wykonać ma armia księcia Fryderyka Ka­
rola. Pozostałby jednakże wtedy drugi oddział armii 
naoloarskićj pod Bourbakfm, który stoi pod Bourges; 
oddział ten mógłby ściągnąć posiłki z Południa i w ten

sposób zająć znowu w obec nas groźną postawę. Jene­
rałowi Sol odebrano komendę. Jenerał ten do­
wodził w Tours. Odwrót ztainiąd podobno za szybko 
wykonany zost ł; oskarżenie pod tym względem zaniósł 
jenerał Ćhanzy do rządu i spowodował tćm jego dymi­
sją. Jenerał Faidherbes i północna armia, 22 korpus, 
zdają się pomimo klęski poniesionćj pod Amieus nad­
zwyczaj przeszkadzać operacjom armii Manteuffla. Je­
żeli marsz na Havre rzeczywiście został wstrzymany, to 
przyczyną tego jest jest jedynie marsz Faidherbes’a na 
Pa.’yż. Prawda, że pierwsza wiadomość nie całkićm 
jest jeszcze pewną; dzisiejsza depesza bizmi znowu zu­
pełnie inaczćj. Ze strony francuskićj donoszą z Havru 
pod dniem 15 bm.: Nieprzyjaciel zdaje się zgromadzać 
znaczniejsze siły w okolicy i czyni przygotowania do 
założenia oszańcowanego obozu pod Yvetot“

PRUSY
* Berlin, 20 grudnia. Odpowiedź króla na adres 

parlamentu Związku północno-niemieckiego przy wręcze­
niu go w Wersalu przez deputacyą sejmową brzmi po­
dług Staats-Anzeiger a jak następuje:

Szanowni Panowie t4 ,
Przyjmując Was tu na obcej ziemi/ daleko od granicy nie- 

mieckiéj, czuję nasAmprzód potrzebę wyrazić Moję wdzięczność 
Bożój Opatrzności, btóréj cudowne zrządzenie łączy nas tu 
w tém starożytnem francuskiém mieście królewakiém. Bóg nam 
udzielił zwycięstwa takiego, jakiegom zaledwie się spodziewał 
i o jakie prosić zaledwie śmiałem, kiedym latem bieżącego roku 
po pierwszy raz się uciekł o Waszę pomoc na tę ciężką wojnę. 
Pomocy téj udzieliliście Mi całkowicie i dziękuję Wam za to 
w Mojém imienin, w imieniH armii, w imieniu ojczyzny. Zwycię­
skie niemieckie wojska, wśród którycbżeście Mnie poszukali, zna­
lazły w ofiarności ojczyzny, w wiernym współudziale i troskliwości 
narodu w domu, w jedności narodu i wojska zachęcenie w ciężkich 
walkach i znojach. Uchwalenie środków, jakich żąda,y rządy Zwią- 
sku północno-niemieckiego jeszcze na c > dopiero zamkniętej sesyi 
parlamentu Rzeszy na dalsze prowadzenie wojny, dało mi nowy 
dowód, że naród jest zdecydowany dołożyć wszelkich sił, żeby 
wielkie i bolesne ofiary, jakie głęboko dotykają Moje serce i Wa­
sze, nie napróżno były podjęte, i nie włożyć miecza do pochwy, 
dopóki granice Niemiec nie będą zabezpieczone przeciwno przy­
szłym napadom, i ółnocno-aiemiecki parlament, którego pozdro­
wienia i życzenia Mi przynosicie, powołany został do stanowcze­
go współdziałania jeszcze przed jego zamknięciem w dziele zje­
dnoczenia Niemiec. Jestem Mn wdzięczny za gotowość, z jatuj 
prawie jednogłośnie dał swoje zezwolenie na traktaty, które na­
dadzą jedności narodu organiczny wyraz. Parlament Rzeszy, 
porównO ze sprzymierzooemi rządami, dał przyzwolenie na te 
traktaty w tém przekonaniu, że wspólne państwowe życie Niem­
ców rozwinie się tém szczęśliwiej, bo pozyskane dla niego pod­
stawy odmierzone i ofiarowane zostały przez naszych poluduiowo- 
niemieckich sprzymierzeńców z wolnego postanowienia, podług 
własnego ich ocenienia potrzeb narodowych. Spodziewam się, że 
reprezentaneye pań-tw, którym owe traktaty jeszcze mają być 
przedłożone, postępować bęją po drodze, na którą ich rządy 
wstąpiły. Głęboko wzruszyło Mnie zawezwanie JKMości króla 
bawarskiego, które otrzymałem, do odnowienia cesarskiej godno­
ści starożytnego niemieckiego państwa. Wy, Panowie, przynosi­
cie Mi w imieniu parlamentu Rzeszy póinocno-niemieckiej prośbę, 
ażebym nie odrzucił wołania do Mnie zaniesionego. Chętnie 
przyjmuję z Waszych słów wyraz zaufania i życzeń parlamentu 
Związku północno-niemieckiego. Lecz wiecie, że w kwestyi téj, 
dotyczącćj tak wysokich interesów i tak wielkich wspomnień na­
rodu niemieckiego, nie Moje własne uczucie, ani Mój włamy sąd 
stanowić mogą o Mojém postanowieniu: jedynie w jednozgoduym 
głosie niemieckich książąt i wolnych miast i w zgodném z tym 
głosem życzeniu niemieckiego narodu i jego reprezentantów uznam 
wołanie Opatrzności, któremu mogę byc posłuszny z zautanient 
do błogosławieństwa Bożego. Posłuży tak Wam jak i Mnie ku 
zadowolnieuiu, że otrzymałem przez JKMość króla bawarskiego 
wiadomość, iż porozumienie wszystkich uiemieckich książąt i wol­
nych miast zapewnioném jest i urzędowe ogłoszenie tego na­
stąpi.

Przed sądem stanu rozpocząć się miało dziś publi­
czne postępowanie przeciwko tym bankierom, którzy 
wzięli udział w pożyczce francuskićj przez subskrypcją. 
Oskarżone o zdradę kraju są następujące osoby: 1) Ban 
kier Jerzy Gfiterboćk, 39 lat, współwłaściciel firmy 
Maurycy GiBerbock i Sp. w Berlinie; 2) utrzymujący 
się z własnych fuaduszów Juliusz Kulp z Frankfurtu u. 
M., tamże urodzony, lat 53, poddany francuski; 3) ban­
kier Meyer St. Goar w Frankfurcie n. M., 44 lat, pod­
dany pruski, wszyscy trzćj wyznania mojżeszowego i 4) 
kupiec Gustaw Henryk Levita, rodem z Moguncyi, pod­
dany heski, od roku 1862 zamieszkały w Antwerpii 
i tamtejszy konsul wysp sanwidzkich, 37 lat, protestant. 
Z więzienia przyprowadzono tylko 3 ostatnich, ponieważ 
bankier Giiterbock zapadł mocno n¡ zdrowiu i nie był 
w stanie, podług świadectwa lekarza więziennego doktora 
Arndta, być obecnym w terminie. W skutek tego na 
wniosek obrony sąd stanu zniósł dzisiejszy termin i po­
stanowił wyznaczyć nowy.

Staats-Anzeiger podaje następującą notę kan­
clerza Związku północno-niemieckiego do wielko-ksią­
żęcego luksemburgskiego rządu:

Wersal, 3 grudnia 1870.
. Niżćj podpisany kanclerz Związku północno-niemieckiego 

poważa się Prześwietnemu rządowi wielkiego księstwa luksem­
burgskiego przesłać następujące uniżone zawiadomienie:

Przy wybuchnięciu wojny rząd JKMości oświadczył, że 
szanować będzie neutralność wielkiego księstwa luksemburgskiego 
pod tym warunkiem, że neutralność ta i ze strony Francyi re­
spektowaną będzie i, jak się samo przez się rozumie, utrzymy­
waną będzie przez wielkie księstwo na seryo i z dobrą wolą.

Królewski rząd dopełnił obietnicy tej wiernie, i w wzglę­
dności swej tak daleko doszedł, iż sobie nałożył wszelkie niedo­
godności pod względem transportu swych rannych, do jakich go 
zmuszał protest francuskiego rządu przeciwko temu, w interesie 
ludzkości proponowanemu transportowi rannych przez terytoryum 
luksemburskie.

Jednakże ku żywemu ubolewaniu postępowanie to nie od­
powiedziało ani ze strony francuskiej ani ze strony luksemburg- 
skićj żywionym przypuszczeniom.

O całym szeregu przypadków, w których usposobienie wro­
gie pewnej części ludności posunęło się nawet do czynnych zwy­
myślać tamte i szych urzędników niemieckich, nie ebeemy wcale 
wspominać, nie chcąc rząd wielko-książęcy czynić odpowiedzial­
nym za przekroczenia pojedynczych, którzy co prawda zasłużyli 
na silniejszą represją, niż na taką, jaka ich spotkała.

Wybitny przykład naruszenia neutralności okazał się przez 
zaprowiantowania nocnemi pociągami kolei żelaznćj z Luksem­
burgskiego fortecy Thionville, dopóki ta pozostawała jeszcze w 
ręku Francuzów. Wielko-książęcy rząd wyraził swe ubolewanie 
nad tćm, lecz nie mógł faktu samego nie przyznać, i niewątpli­
wie jest skonstatowanem, że ekspedyowanie odnośnych pociągów 
kolejnych do Thionrille nie mogło się odbyć bez przyzwolenia 
wielko-książęcych urzędników kolejowych i policyjnych. Królew­
ski rząd już przy tćj sposobności wystosował zażalenie do wielkó- 
książęcego rządu i zwrócił jego uwagą na skutki, jakie podobne 
postępowanie koniecznie za sobą sprowadzić musi.

Na przestrogę tę niestety nie zważano.
Przeciwnie w nowszym czasie przybrało naruszanie neutral­

ności rozmiary, które zmuszają królewski rząd do niepatrzenia na 
nie nadal przez szpary.

Po poddaniu się Metzn przechodzili w masach żołnierze i 
oficerowie przez wielkie księstwo celem przejścia znowu do Fran­
cyi, obchodząc niemieckie stanowiska.

W Luksemburgu samym urządził sobie rezydujący tam 
wicekonsul francuski formalne biuro na dworcu kolei, w którem 
zbiegów opatrywano w środki i świadectwa, ażeby mogli konty- 
nować marsz swój do Fiancyi celem wstąpienia do armii pół­
nocnćj.

Liczba żołnierzy, których w ten sposób armia francuska 
pozyskała, wynosi podług podań przedłożonych przeszło 2000.

Ze strony rządu w. książęcego nie przedsięwzięto przeciwko 
temu żadnych środków, wojskowych francuskich ani nie interno­
wano, ani nie przeszkadzano im w powrocie do Francyi w wi­
docznym zamiarze wzięcia udziału w wojnie przeciwko Niemcom. 
Francuskiemu wicekonsulowi nie stawiano żadnych trudności 
w jego publiczDĆm, szydzącem z neutralności wielkiego księstwa 
postępowaniu.

Że w tćm przebywaniu przez wielkie księstwo celem wslą- 
pieniz do czynnych francuskich sił wojskowych, w urzędowem 

p, cśredniczeniu tegoż przez urzędnika rządu francuskiego, w cisr-

pieniu tego postępowania prze« rząd wielko-książęcy, znajduj To Z! 
wybitne naruszenie neutralności w. księstwa, nie ulega <5zy®£ 
wości. ’i D j.zdílfoPrzypuszczenia zatem, do których królewski rząd przy/1 
zywać musiał przestrzeganie neutralności, nie istnieją. [ora

W skutek tego ma zaszczyt niżej podpisany z rou 
JKMości oświadczyć rządowi wielko książęcemu, że rząd króle^U Gdy 
także ze swej strony w operacjach wojskowych niemieckich yJj ’k .ro 
nie uważa się za związany żadnemi względami na neutri’™ '
w. księstwa i że sobie zastrzega doehodzenie swych pretensy?*#0^0"0 
rządu w. księstwa za poszkodowanie wyrządzone mu przez
utrzymanie neutralności i stosowne środki przeciwko podotAo-ŃW i 
zajściom.

Niżej podpisany, poważając się dodać, że rządy, uóe’ , 
traktat z dnia 11 maja 1867 roku podpisały, o tćm zawiadoujjp iUl1 
zostały, korzysta z tćj sposobności, ażeby wyrazić ponownie jjhobą P 
wysoki szacunek. v. Bismarck. T.,Jj gi

pon
icyjaj 
,gli ze

Telegramy.
Londyn, 20 grudnia. (Telegram prywatny 

ner Boersen Ztg). Do Daily News donosi jćj • 
respondent w Paryżu: Masy francuskiego wojska 
centrują się w Vincennes, zkąd niezadługo spodzie je są 
się należy wycieczki. — Morning Post dowiaduje s;pcl 1 f 
że na nowo zawiązano rokowania celem utorowania 
zejmu. — Wszystkie prawie dzienniki chwalą zanjJi 1 Ci? 
rządu wypuszczenia Fenian. — Parlamentowi dnia 7 )|Da!'a'. 
tego zebrać się mającemu przedłożony zostanie projetf® . 
dotyczący wzmocnienia efektywnćj siły wojskowćj. Ich str.

Bruksela, 20 grudnia. (Telegram prywatay Berlin ° 
ner Boersen Ztg). Mówią a wielką pewnością o terf KraC' 
że król holenderski zamierza abdykować jako w. ksirfsz®!’ / 
luksemburgski na rzecz brata swego, księcia Henrjjr^0 
urodzonego 1820 r., który potćm jako w. książę prrj® ! 01 
stąpiłby do państwa niemieckiego. s a?,

Saarbrficksn, 20 erudnia. Donoszą z Wersalu 
datą 17 grudnia: Ma być podobno przysposobią 
i niezadługo ogłoszone urzędowe zaprzeczenie skarg®|iaW, 
przesłanym przez hrabiego Chaudordy do agentów rzi1®0'*' 
du francuskiego na sposób prowadzenia wojny ze stroi 
Prus. — Deputaeya adresowa sejmu przybyła wczom;1^ 1 
z Lagoy do Wersalu. Dyrektor poczty polowćj 
Zschuescher dostawił był ztąd powozy i wyznaczył przt? 
przęgi na Viłleueuve-le-Roi. Szwadron dragonów eskotre , 
tował długi szereg powozów. Deputowanych uinieszczoF^’ ? 
no przy Boulevard du roi i przy ulicy Maurepas.

Petersburg, 19 grudnia. Przebywający dofąd prij!^^2 
rządzie obrony narodowćj pełnomocnik rosyjski lir, 
genstein odwołany został z swego stanowiska w Parjtff’ 
i przybędzie tutaj niebawem. mtnat

Losdya, 20 grudnia. Minister handlu John Brigbt"lurus 
podał się ze względów zdrowia, nie rokującego prjdl017'*1 
kiego polepszenia, stanowczo do dymisyi.

fflalchin, 19 grudnia. Zgromadzenie stanowe przy.? °1^’ 
znało całkowitą sumę na abluicyą cła skaldowego 28ft^1
głosami przeciw 18.

Luksemburg. 19 grudnia. Na posied?eniu komisyi>łeci
oabytćin po Ssończonem posiedzeniu pleuarnćm oświad' Si! 
czył minister stanu, że zażalenia, wniesione przez Prusy'eb a 
polegają bez wyjątau na fałszywych sprawozdaniach \ 
dalćj odczytał minister telegram króla-Wkięcia do księ’s.zon 
cia Henryka, który opiewa: Pochwalam w każdyi iZQe’ 
względzie postawę rządu luks mburgskiego. Będziem ' 
wspólnie popierali traktat londyński z 11 maja 1867’^ 
jako tćż honor i niepodległość wielkiego księstwa. Przy , - 
jęto odczytanie aklamacyą.

rłby 
■ sza!Ostatnie telegramy.

Urzędowe wiadomości wojenne. 1) Wersami 
20 grudnia. Nad Loarą kontynuowały dnia 2li, a 
mb. kolumny lewego skrzydła pochód na Toni*dro

nilkolumny prawego skrzydła na Le Mans. Na go
ścińcu z Orleans do Loirs znajduje się przeszła,c, 
6000 rannych francuskich, którzy przez armią sw&fny 
zostawieni zostali bez pomocy lekarskiej. Posu-bran 
nięte za Ham kolumny zakonstatowały odwrót,£St 
nieprzyjaciela z okolicy tamtejszćj.

v. Podbielski. ress
2) Dijon, 20 grudnia. Dnia 18 zacięta

dzo pięciogodzinna zwycięzka walka badeński^ V 
pierwszćj i drugiej brygady pod Nuits. Nieprzj- 
jaciel miał dwie legie marszowe z Lyonu. Pułkhun 
marszowe 32 i 57, mobilowie i franktyrerowie s p 
i 18 dział, około 20,000 żołnierzy, pod jenerałem 
Cramer w bitwie, broniło się w silnych pozycyach 
bardzo energicznie i cofnęło się po wzięciu Nuits 
z nadejściem zmroku na południe. Waleczności 
naszych wojsk prawdziwie znakomita. » n

Strata nasza niestety znaczna: 13 oficerów^ 
zabitych, 29 rannych, pomiędzy nimi jenerał Grlu-^j, 
mer, książę Wilhelm badeński, około 700 ludzi 
w zabitych i rannych. Nieprzyjaciel stracił wielo sk 
oficerów i przeszło 1000 żołnierzy; 16 oficerów, óo 
700 nierannych jeńców. Wielki skład broni i a-‘®r

)0Smunicyi, 4 lafety, 3 wozy amunicyjne, wiele bro­
ni zdobyto.

von Werder.
im
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Darmstadt, 20 grudnia. Izba poselska^" 

przyjęła wersalskie traktaty wraz z późniejszemi
modyfikacyami 40 głosami przeciw 3 i uchwaliła 
jednogłośnie żądane przez ministerstwo wojny 
3,662,000 guldenów na dalsze prowadzenie wojny.

Bruksela, 20 grudnia. Wiadomości z Lille 
od podprefekta z Vervins, oświadczają, że 1200 
Prusaków po zbombardowaniu Marle jest w po­
chodzie na Vervins.
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0 Spółkach Pożyczkowych
z pewodu broszury dr. R. Szymańskiego

„0 siłach moralnych w ustroju spółecinym.“
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De iis rebus scripsi, quas tem-|,s 
pus ipsum offerebat et non Toluutaiijj 
mea ezposcebat.

St. Orzechowski Turc. II. *
! ł

Podczas gdy spółeczeństwo nasze — tym razem ,, 
bez względu na stan i stopień wykształcenia politycznego 8 
— jużto w poczuciu przyszłćj doniosłości dziejowćj ka- ; 
tastroty, już tćż zwykłą gorączką nowin trapione, z nie- 
cierpliwością wygląda gołębich wieści z zachodu a śród , 
tćj rozsypki duchowćj, w sprawy domowe bezprzykładna 
obojętność wkradać się poczyua, potrzeba było poważ- 

| nego głosu, któryby rozstrzelone umysły ku wewnętrz- 
I uym skierował potrzebom i przypomniał nam, że nad 
I własną naszą chatą już się dach zepsuł i przez wątło 
¿tlbny boa tię wichtr przikisaiiie...



3
Wuj,, To zadanie podjął i z chlubą się zeń wywiązał p.
' Szymański w broszurze, z kfcóréj Dziennik codo

,ro zdał sprawę. Do charakterystyki zapatrywania
[ora niechaj jeszcze posłuży następujący malowniczy

rozuçp:

¿tra]

„Gdybyśmy mogli — mówi autor — objąć duchem 
f ogrom walki spółecznćj, w jaką jest wciągnione 
rodowość nasza; gdybyśmy mogli obliczyć, z jakióm 

czei lżeniem sił pracuje nasza spółeczność około 
«W» i warsztatów, około całego aparatu; ekonomi- 
y produkcja, z jakiem zaś wytężeniem pracuje około 

ludoość> którs z Dttmi pospołu żyje; gdybyśmy 
nie Xbą porówa ić mogli rezultaty czynności dokonywa­

nych się wśród ciągłego ruchu i wymiany spółecznćj 
¿y pomocy coraz liczniejszych u nas środków komu- 
¡¡¡acyjnych z naszćj strony i z strony drugićj; gdybyśmy 

BedW* zestawić 8traty ^teryalne, jakie ponosimy przez 
jći eP stósownego wykształcenia obok zysków, jakie 
aVwmaj^ iui?b korzystając z samych błędów naszych, 
izig? ¿re się stają bódźcem dla ich rozważać) przedsiębior- 
ije J i śmiałego ryzyko; gdybyśmy okiem ducha przej- 
yja jeć mogli» juki procent ludności naszćj skutkiem nę- 
zainily * ciemnoty mJś!i o Ameryce i Egipcie, degeneruje, 

naradawia się i dosłownie marnieje — a równocze- 
roj»5ie intnicyą przeniknąć, po ilu głowach gdzieś w dale 

J'kch stronach snują się projekta trausemigracyi do na- 
5er, ych okolic; gdybyśmy się dokładnie przekonać mogli, 
o ten1 Praey zadajemy sobie nad wykształceniem młodzieży 
lisi^szej, a i kie zachody ponoszą nasi współobywatele

oło wychowania dzieci swoich, które z naszćm mło 
p ¿id pokoleniem sitą pracy umiejętnćj walcyć będą 
1 ‘"skibę ziemi, o skibę chleba powszedniego; gdybyśmy

nry

u ¡ważyć mogli, ile ciężarów siły ducha rzucają nasi 
jbj^ ¡półkonkureuci na ciągle ważącą się szalę swoich 
irg raw społecznych i politycznych i jaki zasób pracy

jchowćj my kładziemy na szali naszych interesów ogól-
^cb; gdybyśmy duchem opanować mogli cały ten mi->troj

HJii

czotietny rozwdj zyoia ciągle się przeobrażającego, gdy- 
j niTmy mogli śledzić i gonić za ruchem tego życia, jak 
Jti wtć 3 .tam dyszy’ tam zasyp*a a tu sie budzi — 

¡przedstawiłby nam się wielki, zajmujący dramat spółe- 
iz“iay, z całym aparatem scenicznych przyborów, z walką 

uguiatwanćj intrygi, z zawiązkiem szczęśliwego niożo 
ppj-bzwiązan;«, może nieuchronnej katastrofy, dramat o je- 

Witfc“1 cikgb'm akcie, w którym zasłona raz tylko ma 
piść, — wtedy widząc się na scenie tak wielkiego 
«matu spółecznego, pojęlibyśmy może, na, jakichto

rightloturuach siły moralnćj stauąć trzeba, aby odegrać pierw-
3r(d wrzęuną roię, a nie oyc pouczonym pomiędzy gromadę 

“jiemyeh statystów, lub wypchniętym za kulisy pomiędzy 
pr jjłotę, pemagrów gapiących się przy sznurach maszy-
o 2rftyi i wodociągach itd.“ (str. 71, 72)

°| Autor z tak obszernym poglądem na nasze stósunki 
ółeczne, wziąwszy sobie za cel obraz ich wzajemnego 

siebie oddziaływania, dotknąć musiał wszystkich
rus?estyi pulsujących w łorie społeczeństwa naszego, 
,iCjjy to dopiero jako zarodek, czy tćż już jako płód do- 
{gj iszony. A kwesty i tych tak wiele, a wszystkie tak 
,(j jaźne, iż niepodobna, aby je na ciasnćm polu broszuro­
wej pracy wszystkie szeroko rozwinąć i w szczegółach 
gg-j i) datnić można.
. O jednę z nadzwyczaj ważnych gałęzi n szych prac 

' ganicznych — o Spółki Pożyczkowe — potrącił 
¡tor kilkakrotnie, iecz tylko mimochodem. Jesteśmy

^dnak przekonani, że, gdyby nie szczupły zakres pracy, 
fłby i ten przedmiot obszerniejszemu uległ rozbiorowi. 
Wszakże to autor z taką konsekwencją na każdćj prawie 

gronie swego pisma broni tćj nie tylko w fizyo-patolo- 
2(i, ale i w naukach społecznych niezbitćj prawdy: 

ur¡¡drowy duch w zdrowćm ciele!“ Wszakże tylko w
echu ducha z materyą i pojedynczy organizm i zbio- 

j wa jednostka jako całości istnieć mogą, a ztąd jasnay -□ 3C-, że siły moralne spółeczeństwa stoją w nierozer 
5W|iinyin związku z jego dobrobytem. Nie podobna nam 
iSW prawdzie podpisać się na zasadę, że „tak zwana (?) 
rrftiestya polska jest raczćj natury ekonomicznćj niż po-

"ycznćj“ (Gaz. Tor. Listy z Pozn.), lecz któż zaprze- 
y, że w krzątaniu się około przyszłości naszćj in- 
resa ekonomiczne obecnie na pierwszym stanęły pla- 

,ar. e. Dowodem na to Tellus, Bank Toruński, Bank Kwi- 
•c ckiego i Sp., a wreszcie i Spółki Pożyczkowe, owe 
“linki ludowe, których spółeczna doniosłość przed okiem 
zJj ibliczności naszćj dotychcząs grubą pokryta zasłoną, 
łki fuuąć ją próbował już także dr. Szymański, objaśnia- 
¡vieje popularnie przed dwoma laty „Zasady Towarzystw 
ejjużyczkowych“ (Lipsk 1868), dziś zaś daje nam znów

J losobność pomówienia o tym przedmiocie w kilku sło-
□ ach natchnionych choć nie czćm więcćj, to przynaj- 

niej dobrą wiarą i chęcią służenia sprawie.
>SC „De iis rebus scripsi, quiS tempus ipsum offerebat,

; non voluntas mea exposcebat.“ 
ów I w życiu zwierząt i w życiu narodów wieczna 

struggle of łife — a jako z ga- 
, "Inków słabszych nie pozostaje z czasem nic prócz 
izl ¡kieletów, tak narody, które się materyalnie dadzą, wy- 
ilu skać mocniejszym, albo zupełnemu ulegają zniszczeniu,
w, bo vr najlepszym razie stają się podścieliskiem, na
a. tórćm sobie mocniejszy wygodnie spoczywa. W ten 
„ losób Auglia wyzyskawszy Turcyą, Irlandyą, Portuga- 

" i i Iudye Zechodnie, pozbawiła te kraje przemysłowćj 
itnodzielności. Anglicy — zebrawszy w Kalkucie nie- 

! nieme bogactwa — 300,000 ludzi w ostatnią nędzę 
.upchnęli; ale skutkiem tćj samćj konkurencji i w An- 
. lii samćj przewaga kapitału odniosła zwycięstwo nad 

111 racą, i obok olbrzymich bogactw kapitalisty, usadowiła 
ła y straszna nędza robotnika, którego mieszkaniem wil- 
iy itny loch, a pożywieniem chleb z kartofli, ałunu, ka- 
- (tanów, kredy, gipsu i nieco mąki pszenńćj. Śród ta­
i' ich warunków żyjącemu robotnikowi fabrycznemu trze- 
® a było myśleć o obronie, Nie tu miejsce opowiadać 

tieje tej oibrzymićj walki; powiemy tylko, że fabryczny 
)- »botnik angielski najbezpieczniejszą przystań dla swych 

iteresów znalazł w stowarzyszeniach, tćj oibrzymićj 
otędze XIX wieku. Spółki konsumcyjne (stoies) i fa- 

” ryki wspólne (cooperative mills) są ostatnim wyrazem 
ych dążności. W pierwszym kwartale 1862 r. wynosił 
apit&ł samćj tylko store „Towarzystwa Pionierów“ w 
tochdale 43,000 fat. szt, sprzedano zaś w tym czasie 
u 37,000 1. szt. pomiędzy 4000 członków, Towarzy­
stwo liczyło wówczas ośmnasty tok istnienia.

Jak w Anglii Towarzystwa konsumcyjne i fabryki 
«ocyacyjne, a we Francy i Spółki produkcyjne, tak w 
Niemczech spółki pożyczkowe czyli banki ludowe naj- 
«irdziój się rozwiuęły. Instytucye te mają na celu do- 

G&rczenie swym członkom na krótki czas i za nizkim 
“procentem takiego kredytu, jakiego klasom zamożniej- 
°>tym udzielają banki prywatne, rządowe lub akcyjne. 
’’ ¡el ten zaś osięgsją Spółki pożyczkowe przez ścisłe 
? n»stósjwanie zasad: własnćj pomocy, solidarnćj odpo- 
1 ’iedzialności i samorządu. Wszyscy członkowie stowa- 
* tyszenia mają równe prawo do kredytu, o ile osobi- 
" iteini przymiotami swemi nań zasługują; każdy dłużnik 

towarzystwa jest oraz jego wierzycielem; obowiązkiem 
po jest małemi ale regularnemi składkami zgromadzić 

i'*obie kapitał, który stanowi jego akcyą, pozostającą do

’■ist 
18 fci

;

dyspozycyi towarzystwa tak długo, jak długo członek 
i doń należy. Każdy członek wreszcie jest wspólnikiem 
I zysku lub straty i ma głos na wąlnćm zebraniu, 
$ któremu przysługuje kontrola urzędników.

Zasady te są tak proste i jasne, iż niedziw, że sku­
tkiem usilnych starań Schultzego z Delitsch liczba spó­
łek pożyczkowych w Niemczech wynosi obecnie około 
3100, liczbę członków podnoszą do miliona, a sumę 
obrotu rocznego podaje patron Spółek niemieckich w 
przeszłorocznćm sprawozdaniu na trzysta milionów tala­
rów. Są to cyfry tak poważne, iż nie dziwić się Niem­
com, jeżeli bankom ludowym przepowiadają panowanie nad 
znaczną częścią ruchu pieniężnego w swćj ojczyźnie, nie 
wiele im już bowiem brakuje, a dorównają razem wzięte 
obrotowi tak oibrzymićj instytucyi, jaką jest bank 
pruski.

W ziemiach polskich pod panowaniem pruskićm 
liczymy obecnie trzydzieści i kilka Spółek polskich: jest 
to w każdym razie piękny początek, godny naszćj uwagi 
i pieczy. Tak, baczność i piecza około tych młodych 
roślin, bo jeżeli je puścim samopas, jeżeli ich nie ogrze- 
jt-in ciepłćm współczuciem i nieożywim powszechnćm 
współudziałem, stanie się z niemi to, co się u nas nie­
stety zbyt często wydarza: suchotniczy żywot umrzeć 
im nie da i żyć nie będą mogły!

Kto powinien u nas należeć do Spółek pożyczko­
wych? — Rzemieślnik wielko- i mało-mLjski, każdy 
obywatel małomiejski, włościanin i rzemieślnik wiejski, 
nauczyciel i mniejszy przemysłowiec.

Kto się z bliska przypatrzył naszym rzemieślnikom 
po małych miasteczkach, musi ich stan nazwać opłaka­
nym. Nasz piekarz lub rzeźuik nie jest w stanie utrzy­
mać konkurencji z Niemcem i Żydem, bo gdy ci mają 
pieniądz na pieniądz, materyał na materyał, nasz pie­
karz, wziąwszy liche zboże na kredyt, lub zapożyczywszy 
się na wysoki procent, wypiekł z szefla mąki popiołko- 
watych bułeczek i siedzi nad niemi, aż mu nie uschną; 
rzeźuika nie stać na porządną sztukę bydła i nie może 
się z towarem swoim zastósować do potrzeb swoich od­
biorców — więc jeden i drugi łyczy biedę z dnia na 
dzień i odbiorców traci. Szewc, zwykle z dobroczyn­
nych rąk Izraela wziąwszy skórkę na kredyt, z lichego, 
a Btósunkowo bardzo drogiego materyału sfabrykuje je­
dnę lub dwie paiy butów (bo mu na więcćj Żyd me 
da), pędzi z niemi na jarmark o dwie lub trzy mile, 
traci dzień cały i wraca do domu często nie sprzeda­
wszy. Tak bywa w zimie — latem szewc robi „strike“! 
Są okolice w Księstwie, gdzie biednego szewca w mia­
steczku łatem nie znajdzie, „wyszedł na sad“ — mówią 
—i rzeczywiście, gdzie ogród owocowy, zajrzyj do budy, 
a z pewnością znajdziesz szewca... To zresztą podwójne 
zajęcie u naszego rzemieślnika małomiasteczkowego jest 
jego cechą charakterystyczną — jego ideałem, za któ­
rym całe życie jak za rajem wzdycha, jtst „grońt“ — 
dochrapawszy się zaś kilku mórg ziemi nie jest ani 
rzemieślnikiem, ani rolnikiem.

Z takim to materyałem spółecznym mamy do czy­
nienia po małych miasteczkach. Podnieść materyalnie 
te liczne biedne, a do postępu mimo to pohopue masy 
jest naglącym obowiązkiem, jeżeli nie chcemy w nieda- 
lekićj przyszłości widzieć ich w poniżającćj służbie in- 
noplemieńców. Jedyny środek odparcia grożącego nie­
bezpieczeństwa widzimy w Spółkach pożyczkowych, gdzie 
i najbiedniejszy — byle miał ręce do pracy i był tczci- 
wym, znajdzie kredyt, a w nim materyalną podporę 
bytu. Moralne zaś wpływy leżą jak na dłoni: „Członek 
podobnćj Spółki obznajmia się z godziwym i umieję­
tnym obrotem interesów pieniężnych, przy wyka do od­
kładania, uczy się porządku i akuratności w uiszczaniu 
się, czując się pod kontrolą najsilniejszćj ze wszystkich 
opinii bo rówienników i sąsiadów swoich; zapozoaje się 
z tajemniczą potęgą choć drobnych, byłe licznie i zgo­
dnie działających sił zbiorowych. Spółki podobne kształcą 
wreszcie obywateli, podnosząc poczucie g dności czło­
wieka, czującego się członkiem żywym i przydatnym or­
ganizmu, opartego w działaniu swćm na własnych si­
łach, na własnym rozumie i przemyśle.“

Słów powyższych zapożyczyliśmy się od p. M. Lys- 
kowskiego (Przewodnik itd. str. 4), a głęboką ich pra­
wdę własnćm doświadczeniem stwierdziliśmy.

Nasz włościanin w Księstwie nie ma pod względem 
kredytowym innego punktu oparcia prócz w Żydzie- 
lichwi ,rzu. Droga, jaką nasi gospodarze przychodzą do 
długów, bywa zwykle ta, iż najprzód zapożyczają się na 
spłaty majątkowe swego rodzeństwa, z którćm wspólnie 
odziedziczyli ojcowiznę; następnie przychodzą mniejsze 
sumki, niezbędne w gospodarstwie, od którego zresztą 
szkody elementarne, wypadki w bydle itd. są nieodłą­
czne. W takich rai&ch Żyd bywa bankierem, a ponie­
waż klient zwykle nie zna się na wekslu, więc i ztąd 
wynika często niespodziewany przyrost długu, który 
w dalszćj konsekwencji przenosi się ca hipotekę — a 
ostatnim tfgo dramatu aktem bywa to, iż niemiecki 
dziedzic lub kolonista staje się nabywcą zmarnowanćj 
huaoby. Inaczćj tćż w dzisiejszych stósunkach być nie 
może i jeżeli nie zaczniemy na seryo myśleć o środ­
kach zaradczych, tę małą dość gospodarstw włościań­
skich, będącą dziś jeszcze w polskich rękach, skażemy 
sami na zatratę. Wszakże skargi na brak kredytu oso­
bistego nawet między właścicielami większych posiadło­
ści są powszechne od czasu, jak skutkiem rozwoju prze­
mysłu i rólnictwa rolnik chcąc nie chcąc wcieiony zo­
stał w ruch, m d którym panuje pien ądz. Że na tern 
zyskało gospodarstwo, rzecz jasna — ale o tyle tylko, 
o ile się w nie wprowadza większe kapitały obrotowe. 
Potrzeba z?ś jego wynika z potrzeby lepszćj upiawy 
ziemi, ulepszonych narzędzi i machin, bydła itd. Ró­
wnocześnie podrożał i najem. Siły, na które rólnictwo 
dawnićj liczyć megło, usuwają mu się coraz więcćj, idą 
w służbę przemysłu, do budowy dróg, kolei, a wydatki 
ztąd dla rólnika wynikające podniosą się jeszcze w miarę 
wzrostu środków komunikacyjnych i oświaty. Zważmy 
wreszcie i to, że kto dawnićj na krótki czas pieniędzy 
potrzebował, udawał się zwykle do tego lub owego ma­
jętniejszego gospodarzą którzy zawsze miewał gotówkę 
i znajomemu chętnie ‘za miernym procentem pożyczał. 
Dziś — z rosnącą powodzią zagranicznych papierów, 
które przy niskim kursie wysoką rentę przynoszą—i mały 
kapitalista lokuje swój kapitał w takich papierach; od 
czasu jak z papierów, które zawsze spieniężyć się da­
dzą, bez pracy i zachodu wydobyć można 8 pet. prowi­
zji, gwałtownie zmniejsza się liczba tych, którzyby 
mieli zasoby pieniężne, gotowi wypożyczyć takowe na 
4—5 pet.

(Dokończenie nastąpi.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCENE.
* Poznań, 21 grudnia. Pomimo wszelkiej zapewnienia, 

że stan zdrowia armii na linii bojowej jest dobry, źe w potycz­
kach z Francuzami stosunkowo nadzwyczaj mała liczba ginie 
i rany odbiera, bez ustankn jednakże trzeba kompletować od­
działy wojska, we Francyi się znajdujące, i to na bardzo wielką 
skalę. Już to pewnie po raz trzeci przesyłąją bataliony komple­
towe po kilkaset żołnierzy do odnośnych pułków. I tak w tych 
dniach wysyła batalion kompletowy 6 pułku piechoty 700, pod­

czas kiedy zaraz na początku oblężenia Paryża wysłał 800 ludzi; 
późnićj udaje się cały batalion na teatr wojny. Tak samo zlu­
zowani być mają żołnierze, strzeżący obecnie więźniów i wysłani 

) na linią bojową. Do Poźnania przeniesiony zostanie z Wschowy 
* batalion kompletowy 58 pułku piechoty; prócz tego pełnić będą 

służbę garnizonową w naszóm mieście spieszone szóste szwadrony 
jazdy, złożone z najstarszych landwerzystów.

— * Tych dni otrzymaliśmy w języku francuskim pismo, 
które w polskim przekładzie brzmi, jak następuje:

„Panie Redaktorze!
Pozwól Pan obcemu uzyskać w kolumnach zacnego Jego 

dziennika małe miejsce, by mógł cześć złożyć pamięci poległego 
Stanisława Wierzbińskiego.

Od pierwszej chwili, gdy ja i kilku innych młodzieży z za­
granicy wstąpiliśmy w roku 1863, smutnój lecz pełnój chwały 
dla Polski pamięci, na ziemię poiską, zaraz doszedł nas rozgłos 
o dzielności dowódzcy przeznaczonego do prowadzenia naszego 
oddziału, nie mniój jak o szlachetności charakteru jego i o po­
wadze w usposobieniu.

Oddaleni na tysiące mil od rodzimych krajów i ognisk do­
mowych, popchnięci zapałem, który w nas wywołała święta ta 
sprawa, czerpaliśmy nowej odwagi w przymiotach dowódzcy, 
które nam silne do niego jednały zaufanie. Zaufanie powięk­
szyło się jeszcze, gdy major Wierzbiński przy spotkaniu się 
z nami osobistem dał nam sposobność poznać całkiem swe za­
lety, odznaczające się w uprzejmości form towarzyskich, w go­
dności występowania a przedewszystkióm w bogatych zasobach 
wiadomości wojskowych Uczucie szczerego poszanowania zawła- 
dło wtedy nami jednozgodnie, a późnićj, po powrocie naszym do 
ojczyzny, wspomnienie Jego pozostało niezmiennie żywe i trwałe 
w umysłach naszych.

Strata, którą opłakujemy, pozbawia rodzinę krewnego miłu­
jącego i czułego, wydziera przyjaciołom drueba pełnego poświę­
cenia, spóleczeóstwu charakter prawy i czysty a ojczyzuie wale­
cznego męża.

Waleczność ta, którą się odznaczył w zapasach o byt 
swego kraju, musiała przez fatalizm, który ściga ksy Polski na 
każdym kroku na to być przeznaczoną, by nieść usługi sprawie 
która mu była obojętną, jeżeli nie wstrętną.

Miałbym chęć rozwodzić się dłużej nad tym smutnym 
przedmiotem i zapytać się, dla kogo i dla czego poległ; lecz o- 
graniczam się na wyrażeniu głębokiego żalu, że mu los nie zgo­
tował tego zaszczytu, by mógł był się pomieścić między męczen­
ników narodowi ch. 2 tern wszystkiem poległ jako dzielny żoł­
nierz, a cześć dla jego pamięci jest wyryta na zawsze w sercach 
tych, którzy go znali, a za każdśm wspomnieniem, które się s 
w duszy odnowi, wydrze się nam ten okrzyk: Oto mąż dziel­
ny, który niby Bayard był bez trwogi i bez nagany!

Przyjmij, Panie wyraz głębokiego szacunku
Cudzoziemiec.“

— * Pocztą połową przesłano dotąd do armii, na linii 
bojowej się znajdującej, około 65 milionów listów, 45 milionów 
ta'arów pieniędzy, 1 milion paczek prywatnych i 35,000 wojsko­
wych paczek urzędowych. Sieć pocztowa długa jest 1200 mil, 
dochodzi na północ do Amiens, na zachód do Chartres, na połu­
dnie do Dijon i obejmuje 250 do 260 urzędów stałych poczto­
wych z 50 O północno-nietnieckich urzędników pocztowych, urzę­
dników niższych i pocztyiionów.

— * Lekarz praktyczny doktor ftiklewski z Jaroc na, 
którego przy rozpoczęciu wojny pod chorągiew powołano, otrzy­
mał krzyż żelazny za znakomite odznaczenie się w bitwie pod 
Woerth.

— * Francuskim jeńcom dozwolono wysyłać do Francyi 
telegraficzne wiadomości, zawiadamiające swoich o obecnym 
swym pobycie. Depesze te muszą jednakowoż być wpierw czy­
tane przez królewską komendanturę i opatrzone w jój pieczęć 
urzędową. Dopiero po tćm skontrolowaniu depesza taka może 
być wyeksuedyowaną.

— * Z Bydgoszczy z dnia 19 grudnia odbieramy od po­
sła p. Kaźmierza Koczorowskiego pismo następujące:

W nr. 293 pisma Fańskiego znajduje się korespondeneya 
z Buku, zawierająca wzmiankę, jakobym przyjmując mandat po­
selski był się stał winnym jakiejś nielegalności.

Wi. domo, że na zebraniu delegowanych w Poznaniu po­
wiat bukowski postawił na kandydata hrabiego Cieszkowskiego, 
powiat zas kościański kandydatów swoich nieprzedatawił.

Zaszło więc pytanie, czy delegowani mieli z własnego ra- 
mieuia wyznaczyć. I to prawo zdawało się wszystkim tak wy­
raźne, że nikt w zgromadzeniu przeciwko niemu żi.dnśj wątpli­
wości nie podniósł. Tym sposobem spotkał mnie zaszczyt kan­
dydatury kościttńsko-bukowskićj.

Rozumie się, że nie b,ła ona tak, jak wszystkie inne nie­
odwołalną uchwałą, ale tylko wnioskiem, nad którym ostateeznie i 
powiat albo wyborcy w Grodzisku mieli rozstrzygnąć- Komitety 
zaś powiatowe powinny ich były o tem wyjątkowe® położeniu 5 
oświecić i pouczyć, że mają pra.io na innego kanóiydata gło- ; 
sować.

Zresztą wyborcy sami, a osobliwie moi przeciwnicy powinni ? 
byli raczej pamiętać o prawach sweieb, kiedy była pora dla ich § 
zastósowauia, niż uciekać się dziś do Pańskiego pisma. j!

Upraszając Wielmożnego Paua o łaskawe zamieszczenie tój 
odpowiedzi, maiu honor itd.

Kazimierz Kóczorow'ski.“
— ‘ Saicoćara.. Jutro, w czwartek, dóia 22 gru- | 

dnia Zenona męczen.. w kalendarzu słowiańskim. Drogo mir a. ’ 
Wschód słońca o gódzinie 8 minut 4, zachód o godzinie 3 mi- ) 
nut 54.

Nów dnia 22 gr dnia o godzinie 2 minut 30 po po 
łudniu.

Dnia 22 grudnia 1399 śmierć Henryka księcia opolskiego. | 
— 1701 nadzwyczajny sejm w Warszawie.

FREYBYIJ DO POZNANIA, 

dnia 21 grudnia.
BAZAR Hr. Szembek i Klepaczewski z Wrocławia, Ar. Miel- < 

żyński z Pawłowic, Niegolewski z żoną z Włościejewak, Chła- ’ 
powski z Konikowa.

HOTEL .D.U ..AÓjRD, Kościelski z Kąkoiewa, Sawicki’ z Ry- ? 
bna, Węsierski z Król. Polskiego, Lutomski ze Stawu, Mał- j 
czewski ze Swiuiar.

OKHMIGa HOTEL FRANCUSKI, Sokoluicki z Raszkowa, 
Topinski z Rusocina, Tresckow z Chlndowa, Helinolu z ¿’iekar, 
Luków z Leszna.

liOTi L RZyhifthJ, Żółtowski z Ujazdu, Potworowski t żoną 
z Lhłapowa, Koga iński z Hetko«a, Seiowski z Berlina, hra­
bina Kaczanowska z familią ze Ózypłowa, liardt z żoną z Pa- j 
włowic.

MYLiUbA HOTEL DREZDEŃSKI, Baarth z żoną z Modrcki, ! 
Schneider z córką z Proszczyna, Kiihlstein z Berlina, Krausa ' 
ze Środki.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Potworowski z Królewca, § 
Podkowshi z Krotoszyna, Raczyński z Borówka, pani Krysno- 5 
wicz z Król. Po'SKiegO, Kiędrzyński ż Międzylesia, Meier Ij 
z Rogoźna.

1 HOTEL PARYSKI. Karczewski z Wyszakowa, Baranowski Ś 
s z synem z Gwiazdowa, Sonnberg z Daków, Lichtwaid ) 
’ z Bsdnar.

"HOTEL BERLIŃSKI, Korytowski z Pągowa, Satubtirger z Kro- $ 
toszyna, Becker z Wrocławia, Scharfienberg z KobeińJk, Dutschie 
z Rąbczyna.

tl 'gśłiitlWe.

©Iel4a 21 grudnia.
Poznańskie stare 3’/,% listy zastawne —\nl. płac. —

Poznańskie nowe 4% iwty zaata„u-j a2 tal, płac — Pozn. 
listy rentowe 83% tał. pic. — Poza, 4V,% obagacye pow. — 
żąd. — Akcje óauku pro w. pozu. — płac. — Bankiocy polane 
77 tak żąd. — Akcye poanan. óałdtu realno-itreaytc Wegó — tai., 
płac. — liumuny — tał. płac — Północno - nieóóecKa pożyczka ■ 
związkowa 5% 95% płc.

Żyto: wypowiedz. — węccii, aa grulzie.n 48*/«, gru- 
dzień-stycztii 48’/,. styczeń-luty 48%, iuty-marzec 49%, marzec- 
kwiecień —, na wiosnę 50%,, maj-czerw. 61%—51%, czerwiec- 
lipiec — tal.

Okowita: ...(z beczką) wypow. —kwart, .na grudzień 
14»/,, styczeń 14%—14’%,, łuty 16, marzec )5%, kwieć. —, 
maj —, kw.-maj w związku 15%, maj-czerwiec w związku —, 
w miejscu bez beciki — tal. płacono.

ber£iń«Ua, 20 grudnia.
Dzisiejszą giełda odznaczała się zupełnym brakiem ochoty 

do zawierania interesów.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 98 pł-c. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98'/# plac. Obi. pstwa (4%) 79% 
plac. Poż. pstwa Łrem. z r. 1865 (»’///o) 117% płac.

List zastaw.: Zachod.-prusk. (3*/a°/0> 72% płac. dtoi4%) 
78% żąd., dio (4%%) 84% płac. Pozn. nowe ,4%j 82 płac.
List- rent. Pozn. <4°/0) 83’, płac. Prukk. (4%) 85% plac.

saaaaife».. ausk. rent srbr. ;4%° „ 63% płac. 
Rent, papier. ¡(4’/,7o) 45% 'płac. Loży z r." i854%Y%j 72 żąd.
Losy kredyt, z r. 186* 89 płac Losy k r. 1860 ,,5'iJ 75 
płac. Losy z r. 1864 pł%j 61% żąd Pożyć«, w srebr. a r 
864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. J864 (S6/,)

114% płac. Rosyjsk.-polsk.-o!»lig. skarb. (4%) 68 płacono. 
Polsk. certiŁ Lit. A. po'300 zip. i.5°/0) 91% plac, dto cząstk 
500 złp. (4%) 99 płac. Polsk. listy zast. 3 em. w ra. i-i "oi 68>/8 
żąd, Listy likw. 56% żąd. Włoska paź. (5% 54%—4—% płac. 
Rumuńska poż. (8%) 897, żąd. Rumuńskie oolig. kalaj. (7’/a%) 
551/2-43/, płac, Tufobka poz. 427, 2 płac. Ameryk, poż. ty%) 
94’/, płacono. A&C/S ¡¿ołsl solas. KoL miad. 133’/, płac. 
Gał.-Karóla Ludwi! a 97% płacono. Austryacko Fraucusk. 
2087,-7—67, płac. Warszaw.-wiedeńsk. 597s pl»c- Sanki its. 
Austryackie kredyt, niob. 1337,—>/,—’/, płac Pozuańs. , tow. 
103 pic. Szląsk, stow. bans. t4%ł D5'/i P&c- Gertyf. Kip. 
Hubnera (4,/,',iy) 97 żąd. Hansom. .(47s7n.- 91 płac. Hetikei 
147, %' ~ żąd. Meining, (47,%)

knrs gotówki I paę' pion. Frdr. pruskie 1147,, płac. ldr. 
112 płac., suwereay b. 25 płc,, nap. 5. 137« płac,, połimper. 5. 
18 płac., doli. 1. 12 płac. Złota w sztabach funt. 'liny 468 
płac. Srebra funt celny 29, 26 płac. Zagraniczne banku. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 817, płac Rosyjak. bai»7 - 77 ; płac. 
— ¡iyaiioażo bankoore 5.

Pszenica: 2000 funt, w miejscu — tai. wedle jakości 
żąd., biała pstra pols(ia74—76, dobra 77—78, pośl. pstra polska
69 tal. z kolei płac.; 2000 funt.na grud. 76’/« nom., grud -styc,;. 
—, styczeń-luty 74’/« luty-marzec —, kw.-maj 76’/4— ’/a) maj- 
czerw. 7774—7, tal. płc. Zyto: 2000 iunt. w miejscu 50—54 
tal. wedle jakości żąd.; pośl. poi. 50—78—79 iunt. 59%— 
513/«i 80/81 funt. 52—53 tal. z kolei płacono; na grudzień —, 
grudz.-stycz. 51’/,—7e> stycz.-luty 517,—527e> luty-marzec —, 
na wiosnę 53%~%—7«, maj-czerw. 54—’/, tal. pł. J ęc .mień: 
1750 funt, mały i wielki 37—54 tal. wedle jakości ż;d. Owies: 
1200 funt, w miejscu 23—31 tak wedle jakości żąd., pośledni 
polski 23—24'/,, marchijski 26’/,—267,> pomorski 277,-28 tal. 
z kolei płac.; na grudz. 27’T żąd., 277, płc., grudz.-stycz. 27 7,, 
stycz.-luty — tal. płac. Groch: 2250 tunt. do gotowania 60—
70 tal., na paszę 52-58 tal. Rzep: 1800 funt. 108—112 ul. 
Rzepik: 106—TlO tai. Olej rzep 10wy: 100 łuut. w miejscu 
147, tak płac., na grud. 147,—”/,,, grudz.-styczeń 147,—’/,, 
stycz-luty 29%, tal płac. Olej lniany: 100 lu it. w miej­
scu 117, tai. Olej skalny,: w miejscu 73', tai; na grudzień 
i grud-stycz. 7’7„ tal. płac. Okowita: 100 litrów po dOO% 
w miejscu bez beczki 16 tal. 12—11 sgr. płacono ; na grudzień 
i grudzień-styczeń 16 talarów 23—25 sgr., styczeń-luty 16 
talarów 24—26 sgr., kwiecień-mai 17 talarów 14—16 s.r., maj- 
czerwiec 17 talarów 18—iO sgr., czerwiec-lipiec 17 tal. 27 sgr. 
płacono.

(Ulełctt* itiocletwHŻia, 20 grudnia.
Koniczyna czerwona: stale; pośied. 13—15, średnia 

16—17, piękna 177,—18, wysoko piękna — tai, Ko­
niczyna biała: bez zmiany; pośi. 14—17, śred. 18—20, 
piękna 21—22, wysoko piękna 227,—23 tal. Żyto: 2000 
fant., bez zmiany; na grudzień i grudzień-styczeń 47’/,—*/„ 
styczeń-luty 47%, kw.-maj 60’/,—7,—’/„ maj-czerwi ie 51%— 
tal. plac. Pszenica: iia grudzień 72 tal, żądano, jęcz­
mień: ua grud. 46’/« tal. żądano. Owies: na grudzień 437, 
talara żądano, na wiosnę — talara żądano. Rzep,; na 
grudzień 130 tal. żądano. Olej rżepiówy: z powodu
nieprzybycia przysięż, maklerów nie spisano uizędow. notowa . 
Okowita: ceny mało zmienione; w miejscu 14% talara żądano, 
•14%a płacono, na grudzień i grudz.-styczeń 14’% tal. żądano 
1 płacono, stycz.-lnty .14% żądano, kwiec.-inaj za 100 litr, po 
100% 168j,0 tal. płc., maj-czerwiec — talarów płacono, czerwiec- 
iipieo — tal. żądano.

Pszenica biała

Na targu; piękna 
sgr. 

89—91

śreunią
sgr
85

poślednia
sgr.

77-82¡
76—80)„ żółta 87—88 84

Zyto 61—62 60 58—591
J ęczmień 52—55 49 43—45*
Uwieś 33-34 31 29—30
Groen 73-78 70 65—68/ 

-276—254* 
-266—2421 
•228—210 
-180—165)

Rzep
Rzepik zimowy
Rzepik iatowy
Siemię lniane

tkiełda «zezeeińslsa, 20

286-
265—
240-
190-

grndnia.
Pszenica: bez handlu; na grudz. 79%, na kw.-ma 

767ł tal. Zyto: bez handlu; na grudz.-styczeń 62%, styczeu 
luty 53, kw.-maj 537« tal. Groch — taL Olój rzepiowy 
stale; w miejscu —, na grudz.-styczeń 14’/,, kw.-maj 147,, 
maj-czerwiec 29’/,, talara. Okowita: bez zmiany; w wi6,bou 
i na grudzień-styczeń 167», kwiec.-maj 177«, maj-czerwiec 17%, 
tal. Olej skalni :;.w miejscu 1 na giudzien — tał.

«Jeny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 21 grudnia
Najwyź. 

t»i.
Średnia.

tai.
Najniższa.

£a
Pszenicy pięknej, szefel po 84 lut. 3 4 _ 3 __ __s 2 27 6

- Średniej « « 9 2 26 3 2 25 -1 2 21 3
« pośied. » * » 2 17 6 2 15 -i 2 10Żyta ciężkiego « 80 » 2 — 1 28 6 1 28

• średniego • « » 1 27 6 1 27 3 1 27
• pośledn. » • 9 _ _ — _ _

Jęczmienia wielk. • 74 9 1 25 _ 1 22 6 1 19
« drobn. » 9 — __ _ —

Owsa • 50 9 1 _ — _ 29 6 29
Grochu do gotow. » 90 9 — — — — — __

* na paszę » « 9 — _ _ — _ _
Rzepiu zimowego 74 9 — _ _ ____ _
Rzepiku zimowego t « 9 _ _ _ —
Rzepiu lutowego » • 9 _ _ _ _ ___ ___ _
Rzepiku latowego • 0 9

Tatarki • 70 9

Perek • 100 9 _ 17 _ 16 15Wyki « 90 9

Lubin, żółty • 90 9 _ _ _ ■
« niebieski « 9 9 __

Koniczyny czerw, cent. po 100 funt. _ _ _
Koniczyny białej * 9 — — — — — .. — —

W pierwsze święto Bożego Narodzenia będzie skład naszzamknięty, (7644).

H. Fuohs & Przjbylsfei. r
Główny skłid i rozsyłka Kobylepolskiego piwa wjbeczkach 

i butelkach Stary Rynek No. 4.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nikł 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiśj skuteczności Revale­
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać modemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Swętobliwości Papieża po dwudziestoletuióni 
bezskuteczném używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornéj Revalescière du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Swiętobli- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jéj talerz i nachwalić 
się nie może błogich jéj skutków. (Korespondeneya z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący : niestrawności, obstrukcyl, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza 1 ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w każdej części ciU 
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chroniczném zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach 
suchotach, puchliniewodnéj, reumatyzmie, mdłościach, womitacu na­
wet w czasie brzemienności, usposobieniu smutném, spleen, ogôlnéj 
8'abości ciała, ochromieuiu członków, kaszlu, bezsenności, braku 
-amięci, wycieńczeniu, melancholii, hysteryii itd. (5268 )

Cenny ten środek iecząco-pożywuy srzedaje się w pasz 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia 7, funta za 48 sgr 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 fant, za 4 tai. 
20 sgr., 12 fant, za 9 taL 15 sgr., 24 fanty za 18 tal. — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr.; 24 filiżanek 1 taL 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — bpro- 
wadzić można przez Barry du Barry 1 Spółka wBerlimei78 
Fryderykowska alica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Ery- 
derykowska ulica; J. C. F. Nenmann & syn, 61 Gołębia ulica’ 
Emila Karig,| 94 Lipska ulica; J. F. Sehwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiednia 
Gołdschmicl Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossinarkt; w Ham« 
bargu 41 Kathariuenstrasae; w Posuanls n Blznora w Lip*k . 
u Teodora Pfitzmańu, liweranta nadwornego, w Wroc ąwiu 
u S. G. Schwartż, Eduarda Gross, Gustawa achofe 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Auenburgu w Saksonii Reb- 
ske’go, w Hanowerze u ' Rey ©rubacha, w Lesznie s S -A 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za aaygnacyąp cztową



4
2 eleganckie pokoje

Dnia 20 bm. z i ana o 2 godzinie' I 
zasnęła w Bogn po długich cierpie 
niach Justyna Degóraka. 
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 

I dnia 22 po południu o 3 godzinie, 
o ozem donosi pozostała 

(7640). familia.

na przndzie z meblami lub bez mebli są do 
wynajęcia. Wilhelmowska ulica No. 23. 

[7616.J

1 I*

Losy loteryjne: 7< 6 tal. (oryginał-, 
ne) >/, 2 tal. 1 taL ’/3i 15 sgr. rozsyła Ł.l 
G. OsaiisŁi, Berlin, Janpowitzbrucke 2.1

Aukcja wina.

Obwieszczenie.
Ordynacya konwiktu śp. An­

drzeja z Szółdr Szółdr- 
SkiegO, Biskupa Poznańskiego, 
przepisuje, iżby z linii męzkićj, 
a w razie wygaśnięcia jćj z linii 
żeńskiej przez członków familii 
Patron, godnością, urzędem i 
wiekiem celujący obrany, młodzień­
com gimnazyum katol. zwiedzają­
cym udzielał na wakujące miejsca 
prezentę. Ponieważ zaś obecnie 
konwikt nie ma Patrona, przeto 
wzywamy wszystkich 
członków familii sr. p. 
Andrzeja z Szółdr 
Szółdrskiego Bi­
skupa z linii męzkiej, 
aby

25 stycznia r. 1871
o 12 godz. w południe w gma­
chu Konsystorskim tu przy tumie 
położonym, w izbie sądowej do 
syndyka naszego Wgo Wegnera 
zgłosić się zechcieli i po wyle­
gitymowaniu się świadectwami wia- 
rygodnemi do wyboru tegoż Pa 
trona przystąpili. Nadmieniamy, 
że większość głosów stawających 
członków wybór rozstrzygnie. Gdy­
by do wyboru przyjść nie miało, 
sami młodzież do konwiktu przyj­
mować się mającą wybierać bę 
dziemy. (7613)
Kapituła metropolitalna.

X. ZBrzeziilskl.

[j „Ziemianin11, tygodnik rolniczo-przemysło­
wy, organ Centralnego Towarzystwa gospo­
darczego dla W. Ks. Poznańskiego, wycho­
dzi co sobotę w Poznaniu, w fermie wiel­
kiego arkusza iu 4to. Pismo to rozpoczyna 
jące z początkiem 18~1 r. dwudziesty pier- 
w zy rok istnienia, podaje artykuły orygi­
nalne, korespondeneye roln:cze i najnowsze 
rzeczy z rolnictwa i przemysłu z rycinami.

„Ziemianina“ zapisywać można we wszy­
stkich urzędach pocztowych, albo tćż prze­
syłając prenumeratę wprost do Redakcyi w 
Poznaniu ulica Nowa No. 5. — Cena kwar­
talna w Prusach 1 tal.; w Austryi 1 złr. 80 
cent. — rocznie 7 złr. [7409. J

„Ziemianin“ przyjmuje inseraty czyli ogło­
szenia za opłatą od wiersza maiego 1’/, sgr.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapiatę w gotówce w 
czwartek dnia 22 grudnia rb. przed połudn. 
«d godz. 9 w lokalu aukcyjnym przy Maga­
zynowej ulicy No. 1. Ohsiehoft nlua 
czerwonego, olim win» wytra­
wnego, Szafę wina węgierskie­
go jako tćż burgundzhie, czerwo­
ne, sznntpausMie , rozmaite reń­
skie wina i arak w butelkach 

Ryełiiewsfcl, król, komisarz aukc.

W y k a z
listów zastawnych galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, wylosowanych na 

dniu 17 grudnia 1870:
4% przy 56 losow. w sumie 163,815 zł. w. a. 
5% przy 4 losow. w sumie 26,000 zł. w. a. 

Listy zastawne 4%.

W wyprzedaży gwiazdkowej przy Nowój ul. 4 są jeszcze 
w zapasie tyle cenne materye na suknie, pale- 
toty, żakiety, chustki na szyję, chustka 
do nosa, wełniane koszule, bielizna dla 
panów i dam itd. itd.

(7632) [. Korach.

Dwa pokoje a meblami u
do wynajęcia. Garbary 2. II piętro ---------------------------------- ‘ (i

Aukeya.
Z polecenia król, sądu powiatowy, j 

dawać będę publicznie najwięcej daj0ęj 
; natychmiastową zapłatą w gotówce 
j tek dnia 23 grudnia rb. przed pu;*
: od 9 godziny w lokalu aukcyjnym p,?1’ 

ga.syi;owój uh No rozmaite rzecz, 2 
ta jako to: ple < śeloufeS. 
łitópuszkł s brylantowe 
ki, następnie stare i nowe aj,.* 

i szlipse, ssale itd. trzewiki i buty 0| 
' /¡nc/tletrski, król, komisarz

T
Jän

iW

Kopciuszek.
Książeczka z obrazkami dla 

grzecznych dzieci.
Cena 321s sgr.

Nakładem Józefa Jolonłeza
(7641). w Poznaniu.

Z powodu, że wiele osób, pra 
gnących zaprenumerować «,Ty­
godnik Wielkopolski* 
udaje się do księgarni nieupowa­
żnionych, oświadczamy niniejszem, 
że powyższe pismo prenumerować 
można w Poznaniu tyllco w 
Ekspedycya Dziennika Po­
znańskiego i w księgarniach 
panów Merzbacha i Żupań- 
skiego.

Edmund Callier.

Ser. I. & 425, 539 Ser. II. K» 578,662,876,879

Ser. 111 Ser. 1Y. Ser. V.

Obwieszczenie.
Zmiana mieszkań i przeprowadzenie się 

służących na pierwszy kwartał 1871 r. od­
bywa się stósownie do przepisu ustawy z dnia 
80 czerwca 1834 odnośnie § 42 ordynaćyi 
służbowej w poniedziałek dnia 2 stycznia 
1871 r. * [7654]

Poznań, dnia 20 grudnia 1870.

Król, dyrekcja policji.
W zas'

Księgarnia 01. Kamieńskiego
i Spółki w Bazarze 

poleca: wszelkie książki 
stosowne na podarki 
na gwiazdkę, wiele z 
nich po nadzwyczajnie 
zniżonych cenach. Ka­
lendarze wszelkie na 
rok 1831. Kalendarz 
rolniczy Sniegockiego 
po £27a sgr. i po 1 tal.

31
istępstwie:

V. Dalwitz.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Jerzycachjpod No. 

44B. położona, do Biarclna Dtesmanna 
i żony jego filaryanny należąca, która z o- 
bjętością mórg 0,41, na podatek budynkowy 
z wartości użytku na 25 tal. podana, sprze­
daną być ma w celu przymusowego wyko­
nania (7643)

drogą suhbastacyl koniecznej we 
wtorek dnia £8 marca 1871 r.

przed połudn. « godz. 1O 
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu w pokoju No. 13.

Poznań, dnia 8 grudnia 1870.
Królewski sad powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Deyl

g II Do król, pru- _ 
jskiej loteryH państwo­

wej.
Ciągnienie pierw­

szej klasy dnia 4
stycznia

sprzedaje i rozsyła losy udziałowe 
V. % ’/« V.

19 Ul. 9’|, tal. 4% tal. 2B/,a tal. 
Vis V33 Vo, 

l’/4 tal. 20 sgr. 10 sgr. 
za zaliczką pocztową lub przesłaniem

iandel_ papierów krajowych (.7033)x~x—krajowy— v__
Maksa Meyera

Berlin,

[ot Leipziger Strasse No. 94.
s« Pierwszy najstarszy handel 
|®l°teryjny Prus, założony 1855

śniegockiego

Bleis
Sprzedaż konieczna.

Udziały wdowie lOaryannle Józefie z 
Szczownlkćw JakóbowiczoweJ do nleru- 
mości w Poznaniu pod No. 96 na przed­
mieściu św. Marcina położonej się należące, 
które, z objętością mórg 033, na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 230 tal, 
podane, sprzedane być mają w celu przy­
musowego wykonania drogą subhastacyi ko­
niecznej w 6891)
piątek dnia 31 ntarea 1871 r.

przed połudn. o godz. 1O 
w lokalu król, sądu powiatowego w miej­
scu, w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 24 października 1870.
[ Król, sąd powiatowy* 

Sędzia subhastscyjny.

Kalendarz rólniczy
na rok 1871 polecamy w następnych Spra­
wach: w płótno z pół strony 22 sgr. 6 fen., 
cała strona 1 tal., w safian pół strony 1 
tal. (7652-)

M. Leitgeber j Sp.
Główna eksped. kalend. Sniegockiego.

Sędzia subhastscyjny,

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Żabikowie pod No. 

la. położona, do Antoniego Nowackiego 
i żony jego DEaiyanny z Ifinlszaków na­
leżąca, która z objętościąmórg 1J3, opłacie 
podatku gruntowego ulega, podług ustal®- 
nego czystego przychodu na podatek z gruntu 
na 1 tal. 13 sgr. 9% fen. i na podatek bu 
dynkowy z wartości użytku na 15 tal. 15 
sgr. podana, sprzedaną być ma w celu przy­
musowego wykonania drogą subhastacyi ko­
niecznej we
wtorek dnia 14 marca 1871 r. 

przed połudn. o godz. 1O
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu, w pokoju pod No. 13. (7642)

Poznań, dnia 11 grudnia 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Beyi.

Pudełeczka toaletowe,
bonbomerki, bogato i powabnie napełnione 
perfumami od 5 sgr. do 4% tal.; pudełe­
czka do rękawiczek tak samo na­
pełnione od 1 do 6 '/2 tal. atrapy, słupki 
bronzowe, pojedyncze flakoniki, kartony 
do mydeł koszyczki z mydłami owo- 
cowemi, wodę koloAską prawdziwą 
i imitowaną; mydło olejki do włosów, po­
mady, stoczki, świece na drzewka i świeczniki 
poleta jak najtaniej (.7649)

Hermann iifiotgelin. 
Podgórną ul. 9.

NB. Zamówienia zamiejscowe odwrotnie
Młoda osoba, Bolka, muzykalna, żjczy 

sobie przyjąć miejsce bałty, w aomu pol- 
Bkim od 1 stycznia, Bliż. wiadom. w eksp. 
Dziennika Bozn. (7629)

658 
4949 
8008 
8299 
8369 

10922 
11052 
11133 
11319 
11335 
11448 
11546 
11565
11834
11835 
11848 
12040 
12081 
12114 
12130 
12175 
12512 
12625 
12634 
12808 
12868 
12889 
12919 
13008 
13171

13264
13491
12696
13824
13955
14001
14002 
14005 
14034 
14049 
14402 
14445 
14537 
14744 
14850 
14864 
15027 
15387 
15418 
15493 
15605 
16125 
16135 
16140 
16331 
1*590 
16864 
16920 
16930 
16944

17075
17086
17210
17214
17260
17429
17452
17454
17643
17678
17800
17912
17964
13155
18309
18671
18702
19111
19173
19223
19233
19285
19377
19502
19760
1983«
19861
19924
20159

237
1056
1548
2275
2892
2918
3603
4354
4376
4563
4620
4363
4891
5401
5375
5929
6011
6105
6201
6212
6313
6329
6471
6545
6553
6626
6772
6962
7239
7276
7373
7380
7416
7537
7538 
7582 
7587 
7612 
7868 
8205 
8214

273
3S5
977

1347
1737
2029
2051
2278
2429
3585
3209
3801
4382
4790
5365
6408
6675
6706
6729
6932
7249
7442
7471
7626
7867
8183
8273
8609
8905
9042
9062
9112
9233
9333
9335
9742
9839
9926

10106
10551
10681
11732
11894
11937
11946

12010
12148
12485
12546
12715
12843
12881
13082
13094
13127
13134
13230
13236
13365
13456
13479
13688
13690
13694
13792
13903
14028
14043
14147
14158

15209 
15294 
15431 
154 1 
15463 
15478 
15491 
15540 
15550 
15623 
15638 
15659 
15669 
15755 
15771 
15776 
15788 
15861 
15910 
15984 
16037 
16201 
1650: 
1660 
16641

14230 1674 
14270 16752
14320
14346
14432
14486
14559

1680
16817
1»98‘
17061
1725Í

14600 174K
14645
14739
14768
14921
1493;
14951
14992

17488
17996
18907
21053
21603
21694
21848

15031 21908 
15043122093
15049
15098
15108

22400
23238

12008[ 15135

Listy zas
Ser. 11.1 Ser. 111.

awne 5%.

140
Ser. IV. I Ser. Y.

249 866 1863 79 111
325 959 1492 246 135
469 981 2399 506 345
561 1036 2832 532
661 1178 2898 55 "i
777 1346 3042

530
828

jLunarzysiwa nre 
dytowego ziemskiego wzywa niniejszćm po­
siadaczy powyższych listów zastawnych, aby 
?'?_ P° wypłatę kapitału od dnia 30 ezerwaa
1871 począwszy, do kasy tegoż Towarzyst­
wa we Lwowie zgłosili, ponieważ procento­
wanie tych listów zastawnych z oznaczonym 
dniem ustaje, gdyby więc kupony za dalszy 
czas wypłacone były, przy odbieraniu kapi­
tału odtrącone zostaną. [7636]

Na rachunek Towarzystwa kredytowego 
wypłacać także będą powyższe listy zasta­
wna — następujące domy handlowe:
W Warszawie Leopold Kronenberg.
W Krakowie Bank gal. dla handlu i prze­

mysłu.
W Brodach Ilalberstam i Nierenstein.
W Poznaniu Maurycy i llartwlg

Missmrotlz.
W Wiedniu Kendler i spółka.
W Pradze Filia Unions-Bank.
W Berlinie Mendelsohn i spółka.
W Dreźnie Michał Kaskel. 
w Wrocławiu Ignacy Leipziger.
W Frankfurcie n/M. Bracia Bethmąnn.

We Lwowie, dnia 17 grudnia 1870.

Prenumerata zniżona.
Od stycznia 1871 ceny następujących pism czasowych w naszć 

księgarni wynosić będą:
Bluszcz, kwartalnie 1 tal. 20 sgr., zfranko przesyłką 1 tal 

27T/a sgr.
Djabeł, kwartalnie 25 sgr., z fr. przesyłką 27'/2 sgr.
Kłosy, kwartalnie z fr. przesyłką 2 tal. 15 sgr., z dodatkiem 

dzieł Korzeniowskiego 3 tal. 20 sgr.
Przyjaciel dzieci (Warszawski), 1 tal., z przesyłką 1 tal. 5 sgr. 
Tygodnik mód (Warszawski), kwartalnie 2 tal.
Tygodnik ¡Ilustrowany, kwartalnie 2 tal. 10 sgr. 

z fr. przesyłką 2 tal. 20 sgr.
Wędrowiec, kwartalnie 1 tal. 10 sgr., z przesyłką 1 tal

20 sgr M. Leitgeber i Sp.,
(7653)| księgarnia w Poznaniu.

Poprawne

machiny do szycia
Pollacka, Schmidta i Sp.

są do nabycia na W. Ks. Poznańskie jedynie u

1. z Pawłowskich Kaufmans
Fabryka bielizny i przedmiotów negliżowych

Poznaniu.
Pollacli9 ^cbmldf i Sp.9

Hamburgsko-ameryk. fabryka machin.

1

Stamniein łEłectakcyi
Czasopisma Illustrowanego „KŁOSY“,

któie wychodzić będzie i nadal w niezmienionym dotychczasowym zakresie, formacie, 
objętości i treści, rozpocznie się^z dniem 1 stycznia 1871 r. wydawnictwo

Zebranych dziel Józefa Korzeniowskiego.
Wydawnictwo to obejmie wszystkie drukowane dotąd oddzielnie lub rozproszone 

po pismach peryodycznych utwory tego znakomitego pisarza, oprócz tego jeszcze nie­
znane, pośmiertne, ogółem około 90 tomów dawniejszych. Komu wiadomo, od jak dawna 
znaczna część tych utworów wyczerpaną jest w handlu księgarskim, ten pojmie ważność 
przedsięwzięcia stanowiącego zarazem najpiękniejszy pomnik dla tej jednćj z najświe­
tniejszych chlub współczesnej naszój literatury. Prenumeratorzy „Kłosów“ równie jak 
wychodzącego tymże nakładem „Tygodnika romansów i powieści“, pragnący otrzymywać 
dzieła Józefa Korzeniowskiego (gdyż do tego bynajranićj nio są obowiązani), odbierać 
je będą w kilku arkuszowych dodatkach przy każdym numerze jednego ze wspomnio- 
nych pism w ciągu idących po sobie dziesięciu kwaitalach. Całość wydawnictwa obli­
czoną została na dziesięć tomów wielkiój 8ki, z których k&idy zawierać będzie przynaj- 
u!nl./,P? 30 arkuszy druku i kosztować będzie po 2 talary; prenumeratorom zaś „Kło­
sów lub ,,Tygodnika romansów i powieści“ oddawany będzie po cenie kosztu, to jest 
po jednym talarze. Dzieła Józefa Korzeniowskiego kosztują obecnie około 70 tal., edy­
cja zaś podjęta naszśm staraniem nie będzie więcćj kosztować prenumeratorów pism, 
naszym wychodzących nakładem jak 40 tal., a nieprenumerujących „Kłosów“ lub „Ty­
godnika romansów 1 powieści“ 20 talarów. Ja i

Przedpłata wynosić będzie:
a) Biosy Sicz dodatku dzieł Rorzcnlowatkle^o po cenie dotychczasowej 

u M. ŁeltgeCiro 1 Sj». w Poznaniu 2'/3 tal., na prowincyi z przesyłka 
pocztową w opasce 2’/, tal.

Kłosy z dodatkiem dzieł Józefą Karzenlowsklego u M. Leli- 
gebra 1 Sp. w Poznaniu kwartalnie S'/3 tal., na prowincyi z przesyłka po­
cztową w opasce 3 tal. 20 sgr.

. TyjrodMlk romansów 1 powieści wychodzić będzie w ciągu roku 1871 
w objętości, zakresie, formacie i na papierze tym samym jak dotąd, najregularnićj w ka­
żdą sobotę każdego tygodnia.

Przedpłata wynosić będzie:
») Tygodnik romansów 1 powle«el bez dodatku dzieł Korze­

niowskiego u M. Łeitgei»rt& i Sp. w Poznaniu po cenie dotychcza- 
ZOWĆJ 1 tal. kwartalnie, na prowincyi z przesyłką pocztową w opasce 1 tal.

>) Tygodnik romansów 1 powleAd z dodatkiem dzieł Józofa 
Korzeniowskiego u JW. Łeltgebro i Sp. w Poznaniu kwartalnie 
2 tal., na prowincyi z przesyłką poutową w opasce 2 tal. 5 sgr.

Dzieła Józefa Korzeniowskiego,
’jdawane staraniem Redakcyi „Kłosów“ wychodzić będą po jednym tomie kwartalnie 
ibjętości 30 arkuszy 8to ścisłego druku, cena którego dla osób nieprenumerujących 
„Kłosów ‘ lub ł$Tygod. romansów i pow.“ wynosić będzie 2 talary.

Uwaga I. Ponieważ cale wydawnictwo obliczone zostało na 10 tomów, mających
Ha prenumeratorów „Kłosów“ lub „Tygodnika romansów i powieści“ kosztować razem 
u . P*'Je.t0 w ra*ie koniecznego powiększenia liczby tych tomów lub mieszczącej się 

nich ilości arkuszy, Redakcja obowiązuje się nie podnosić ceny ogólnćj nad kwotę 
iiesiecill f.Alarńwr j t

b)

dziesięciu talarów.
Uwaga II. Osoby nieprenumerujące żadnego z obu pism wyż wymienionych, za­

płacą za każdy tom po 2 tal., bez względu na mogącą się okazać ilość takowych.
... UTa/axJ11- Dla prenumerujących „Kłosy“ łub „Tygodnik romansów i powieści“ 
wraz z dodatkiem dzieł Józefa Korzeniowskiego, dzieła te dołączać się tędą w ciągu 
idących po sobie dziesięciu kwartałów, zaczynając od 1 stycznia 1871 r. do każdego nu­
meru „Kłosów“ lub „Tygodnika romansów i powieści“ w ilości dwóch lub więcćj arku­
szy. Prenumeratarzy zamiejscowi mogą także /stósownie do, życzenia odbierać wspo- 
mnione dzieła 1 jednorazowo przy końcu każdego kwartału.

5**. Lewental,
Redaktor-Wydawca „Kłosów“ i „Tygod. rom. i pow.“

Warszawa w grudniu 1870 roku. [7395.]

Jako najużyteczniejszy

podarek na gwiazdkę
polecam prawdziwe ameryk. familijne machiny do szycia

Wheelera & Wilsona,
które nie tylko są uznanemi za najlepsze ze 
wszystkich istniejących machin do szycia, lecz w sku- 
tek znaczneg° zniżenia ceny także nąjtań- —
szemi.

Jedyny wielki skład u ,1. HelUZC. Ki 
(7645) Fryderykowska ul. No. 13.

Dom J, P. Cawvifl, Á. ®arimer,^r
I klasy sukceasor, 55 na 
bulwarrie Sebastopolsk. 

w Baryiu.

Pikniki roślinne p- Canrina
i z najlepszych środków czyszczących, nie utrudzaia żoładka. łatwe do zaż-3jeden z najlepszych środków czyszczących, nie utrudzają żołądka, łatwe do zaży 

cia, nie wymagają ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako środek czysz­
czący należy je brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy je­
dzeniu. (Szczegóły użycia w prospekcie w polskim języku.)

Nowe specyalnc środki p. 
Marinier, p.*

Szprycowanic A. Marinier z soli ro­
ślinnych, 

leczy szy-
dykalnie choroby udzielające się, rzerząezhl, blenoraftie nawet k»- 
(laiłtiloiif, npłnwy Itd., wyborny środek hygieniczny zapobiegający i le­
czący. ^(Zobacz prospekt w polskim języku.)

nieząwedny środek na
«»palenie oezu 
i powiek, tak po-

, . - spolitych w naszym
kraju. [4989j

Brparacyom |tym nadana została forma tabliczki, która pozwala je mieć za­
wsze przy sobie; są one podzielone na dozy stopniowe, z których można otrzymać 
w miarę potrzeby taką ilość płynu jaka będzie potrzebna.

* objętości nie większśj od zegarka, 
służy w miarę potrzeby i za filtr do 
czyszczenia płynu przygotowanego 
i za szpryckę.

Z w — -, Q1UUUU UJgUiUitóll»
y. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

Collyre A. Marinier, ?
J sp

iarę potrzeby taką ilość płynu jaka będzi

SzprycŁa-Filir,
p. A. 

Marinier,
objętości porte-monetki, zamykają środki i narzędzia 
tak do przemywania oczu i powiek, jak i do szpryco- 
wania służące.

Skład w Krakowie w aptekach pp. TranezyA- 
słslego i JScdyka; we Lwowie w aptece pana 
Yfiibłolaseli; w Brodach w aptece p. Sńałlacl* 
i p. Frauzoz 5 w Rzeszowie w aptece p. Snitra; 
w Poznaniu w aptekach Dra Mankianieza i 
Elsnera.

Nakładem iacionkamb Ludwik a Merzbacha w Penaniu.

Mój powszechnie już znany,
pragsktch i wiedeńskich butó\p
i ajobfieiéj zaasertowany. (7g^

4

A. Apoiant
Wodna ul. S0.

Kri
IL

159 frank fnrtska loterkj
Ciągnienie I klasy 88 1 29 b. ni , 
Oryginalne losy w całyeh p0 3 ¿i 

sgr. w półówbaeh po 1 tal. 221
w «inłartksueb po 26 sgr.

Plany i listy ciągn. bezpłatnie. ta
Noyyv Kantor lou

SJttliawer,
_______ Wilhelmutsiskl plac 17. -

Prawdziwe rosyjskie boi
sprzedaje po cenach fabrycznych ("j

A. Apoiant,
Wodna ul. 30.

Nonpareille (kolorowy mak 
krowy) po 12 sgr. funt, en g, 
taniej, jako też najlepszą czeko] n 
dę w kawałkach funt po 7 m 
poleca
Samsel Santorewiez im

Wodna ul. 2. <76281
Ekstrakty pav 

esowe z feiirgraadskłei; 
wina, jportwejfio, wali 
araku, rura, anana* 
najreBOBowańszyob fi i 
bryk, jako tćż pięk? 
araki, ramy i konia
poleca [7637

Jakób Appel
Wilhelmowska ulica 9.

Królewieckie marcepany w 
mach najrozmaitszych, wszystt 
gatunki konserwowanych i kant- 
zowanych owoców, wielki wył 
najgustowniejszych bukietów poh 
Samuel Kantorowicz jtsr

. Wodna ul. 2. (763<
Wyborne

kanarki i harcery
jako itósowne padarbl na gw 
Kilkę, nabyć można po prcritępnych 
nach przy ulicy Butelskići Ńo. 15 m 
piętrzą. (7G38).

Pierniki Toruński
od Weeiscg;® odebrał i poleca

J. Smieéhowski
[7449 ] w Borku.

Ogioasenia gospodarskie
Łsśąłcay I stras9liee, mówiący ot 

językami krajowemi, z dobremi świadectłl 
mi, poszukuje od 1 lub 23 kwietnia rb. 
mieszczenia. (7633)

Laikawe oferty do Ludwika Stu 
Wanda księgami w Brodziska,

Dom. CSogolewo pod Ks 
potrzebuje od Nowego Roku n 

75(ran. (7501.)
©grodowy, kawaler, zni 

dzie pomieszczenie od Nowej 
Roku na frankowane zapytali 
I. Jfct. p. r. Kłecko. (7433;

GJ-ospod.yxii, znająca s
dobrze na gospodarstwie kohi 
cćm i kuchni, znajdzie miejsce 
Dom Pacliolewie pod Dług 
Gośliną od 1 stycznia r. p.(7639)

Dominialne

piękne masło
jest na sprzedaż, 

ulica Berlińska No. 25, 
parter na prawo.

Dominium CJhojryń pi 
Kościanem ma na sprzedaż jfou 
dulec sosnowy snałyc 
i wielkich rozmiarów 
Sprzedażą trudni się zarząd gi 
spodarczy w Choryni. Las Chi 
ryński leży nad żwirówką K 
ściańsko-Gostyńską. (7436]

Emila Taubera
Teatr lodowy

Dziś w środę, dnia 21 grudniaj'
Dąs Schwert des Damokies. Ein We 

nachtstraum. Der grosse Schweiger (Motl 
in Versailles.) Balet

£)3KF~ Do szczególnego uwgzlędnieuia d 
panów. Dziś pod żadnym warunkiem i 
toniu palić nie wolno. (.7651)

Dyrekcya,
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